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Fala strajkowa
- terwsze tygodn ie now ego roku przyn io-

5 y Ze sobą w zm ożony ruch stre jkow y1, któ-
ly iuż pod koniec roku  m in ionego zaczą ł się 
»b ja
ttei

aw iać po d ługie j p rzerw ie, spow odow a- 
w ypadkam i w o jen n ym i. W ob ec g ro zy  

bezp ieczeństw a , w  jak iem  się ubiegłego 
'd<:a znalazła  o jczyzna w skutek in w azy i 
^°j.sk rosyjsk ich , ucich ły s tre jk i w  zu p eł­
n e j ,  zo rgan izow an i robotn icy postanow ili 
^'■'tężyć w szystk ie  sw oje  s iły  w  obronie za- 
^  °żon-ej n iepod ległości P o lsk i i na czas nie- 

c'2p ieczeństw a poniechać w sze lk ich  w a lk  
| svvoje in teresy  k lasowe. Gdy jednak bez- 
^'średnie n iebezpieczeństw o m inęło, w a lk i 
-^Podarcze po jak im ś czasie rozgorza ły  na
bo\Vo>

2 poWodu tej now ej seryi strejków , k tórą  
, e<ńiie p rzeżyw am y, syp ią  się na k lasę ro- 
0atbiczą z różnych  stron w yrzu ty , oskarże- 
!'Ua’ Potępienia, m orały.

Napytamy tedy tych. w szystk ich , k tórzy z  
j u t a m i  w ys tępu ją  lub częstu ją organ iza- 
yc Robotnicze tan im i m ora łam i: czy  ju ż  od 
hgiego szeregu  m iesięcy n ie u w aża li sam i 

P°''Vrotu fa li s tre ikow ej za naturalną konie- 
Cz«ość?
d i w ą t p l i w o ś c i ,  że kto m a bodaj o- 
^ ® ń ię  rozsądku, m usiał oddaw na przew i- 
b P ać tę pow rotną  fa lę  strejków . N ie  b y ły  

ta jem n icą  an i nasze stosunki apro- 
! Z'acJfjn.e, an i nasza k lęska walutowa.. .

Sj. J(1y zaraz po żn iw ach  ob jaw ił się brak m ą 
^ ^ p ń tyn gen to w e j i  w zrost d rożyzn y żyw - 
iic;;ci> W ówczas n ie było  w  Po lsce — oprócz 

, w inpVJarzy agrarnych  —  ani jednego czło- 
; fj.,. ,8*’ k tóryby  sobie nie pow iedzia ł, że zi- 
! Vv„ f 1ę.dzię Wprost katastrofa lna. P rzew idy-

płacy roboczej do w ysokości je j poprzedn iej 
s iły  kupna. Gdy zatem  w  jes ien i kurs m ark i 
po lsk ie j zaczą ł spadać z n iebyw ałą  gw a łto ­
w nością, d la  łudzi roztropnych  odrazu  ja - 
snein było, że je ś li rząd  nie zdoła  zatam o­
w ać tego spadku w alu ty , pociągn ie on za  so­
bą s tre jk i i  jeszcze daleko gorsze katastro­
fy  gospodarcze. M inęło  pół zim y, kurs m a r­
k i ja k  spadał, tak  spada dalej —  w ięc  p rzy ­
szły  p rzew idyw an e strejk i, a dalsze ka ta ­
stro fy  ekonom iczne da ją  na sieb ie jeszcze 
czekać.

Czy m ało ostrzegaliśm y, że skandaliczna 
gospodarka ap row izacy jn a  i finansow a w ie  
dzie prostą  d rogą  do klęsk, w strząśn ień  i 
ru in y?  Skoro ostrzeżen ia  nasze m ia ły  ten 
skutek, co rzucan ie grochu  o ścianę, przeto 
przyszło to, co p rzy jść musiało.

S tre jk  uważa, nasza partya  za ,,u ltim a ra  
tio “ , to znaczy za  na josta teczn iejszy  środek 
w a lk i gospodarczej, ja k iego  się ch w ycić  
m oże k lasa robotnicza. To też ja k  daw n iej, 
tak. i  teraz g łos im y robotn ikom  ja k  n a jw ię ­
kszą  oględność w  stosowaniu  tego  środka, 
w a lk i. O ile  ty lk o  się da, s taram y się u n i­
kać tej ostateczności. Z  lekk iem  sercem  z pe 
wmością nie id z iem y  do w a łk i s tre jkow ej i  
w ita m y  zaw sze z ca łą  gotow ością  w sze lk ie  
u siłow an ia  rozjem cze. T o  nasze stanow isko 
p rze ja w iło  się też św ieżo na  w arszaw sk im

zjeżd z ie  ko le ja rzy , na którym  usiłowania 
PI S poszły  w  k ierunku  zażegnania w ybu ­
chu strejku  ko lejow ego.

P rzed  czterem a dn iam i zam ieścił „C z a s 1, 
na  naczelnem  m iejscu  numeru, in teresu ją­
cą korespondencyę z P a ry ża  o nastrojach 
społecznych w e F ran cy i; korespondent tłu ­
m aczy tam , że w arstw ę, m ającą  n a jw ięce j 
p rzyczyn  do rozgoryczen ia , stanow ią  we 
F ran cy i funkeyonaryusze państw ow i. O tó ż  

te same przyczyny, ty lk o  jeszcze hardziej 
spotęgowane, dzia ła ją  w  Polsce. Stąd m am y 
n iebezp ieczeństw o stre jku  k o le ja rzy , stąd 

m am y s tre jk  pocztow ców . Jeśli robotn ik  
m a  przed  sobą n ie pracodaw cę pryw atnego, 
lecz państw o lub gm inę, a w ięc instytucyę 
społeczną, od k tóre j m a  p raw o  spodziew ać 
się op iek i nad losem  sw oim  i  sw oje j rodzi­
ny, —  n ic dziw nego, że tu do ogó lnych  p rzy ­
czyn ruchu  stre jkow ego  przybywa, jeszcze 
jed en  specya lny m om ent. Oto, co trzeba 
m ieć na uw adze p rzy  ocenie stre jku  poczto­
w ego lub grożącego stre jku  w  gazow n i i  e le ­
k trow n i k rakow sk ie j.

( M y  czyn im y w szystko, co ty lk o  można, 
d la  zażegnan ia  tych  strejków . A le  to  mu­
sim y pow iedzieć  otw arc ie  tym , k tó rzy  nas 
m ora lizu ją , i  całem u społeczeństw u:

N ie ty lk o  p leb iscyt górnośląsk i, ale pod­
stawmy bytu  naszego trzeba ratow ać. S tre jk i 
są ty lk o  jed n ym  z ob jaw ów  bardzo ciężk iej 
choroby. Jeśli k ra j m a zostać u leczony, trze­
ba u zd row ić  całą gospodarkę.

Zakończenie strejku pocztowego
Strejku kolejowego nie będzie

n ie ty lko  strejków , lecz rozruchów , a 
sten!! Rcwolucyi, jako  koniecznych- na“Dsn —      - ...........
Wiza braku ' w sze lk ie j przezorności aprer
się j^ łn e j ze strony sejm u i rządu  —  stało 
z ^ ° w 9zeehnem ju ż  na jesien i. W szyscy  
każą spog ląda li w  zb liża jącą  się z im ę i 
że st Uważał za  rzecz zupełn ie naturalną, 
tnt>że asf ° e rzeczy  będą się dzia ły . N ik t nie 
:spoa * ię c  dz isi aj tw ie rd zić , że został nie- 
strej , l.anie zaskoczony fa lą  stre jkow ą, że 
agjt 1 sśł dziełem  czy je jś  z łe j w o li, sztucznej 

« * »  lekkom yślności, skoro każdy 
hs.ć ^  że  brak aprow izacy i m usi w yw o- 
ahj »)al ^śn ienia społeczne, a rząd  i sejm  
żacy. Cern n ie ruszyły, żeby klęskę aprowi- 

Jjj8t ch° ć  w  części załagodzić.
naszej w a lu ty  p rzyn iosła  spo 

hia, "  b naszem u tak obfite dośw iadczę- 
chyba ty lk o  bardzo ogran iczony 

CZyh o ^  m oże nie rozum ieć zw iązku  przy 
a ł’ncb spadkiem  kursu m ark i
w « łtoś -U s r̂e jk o w y iń . K ażde obniżenie się 
kbpoą/,1 ^ eniądza  ob iegow ego i je go  siły 
sPbdai, Vy" r° łu je  stre jk i. Jestto z jaw isk o  go- 
2a'vSza -e’ znane w  ca łym  św iecie. T a k  było 
sp$dejj 1 'Vszędzie w  podobnych razach, bo 
! fS io rp " a û ty> czyn iący  w y ło m y  w  budże- 

,sę rohWym roc^ziny robotn icze j, zm usza 
°tn icżą  do starań o p rzyw rócen ie

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu’ )
Warszawa,. 12 stycznia.

Strejk pocztowy został zlikwidowany./Minister 
poczt oświadczył przedstawicielom pracowników, 
że bedzie się starał w miarę możności uwzglę­
dnić kh słuszne żądania gospodarcze.

Według otrzymanych wiadomości Zjazd Zwią­
zku zawodowego kolejarzy polećił Zarządowi 
głównemu urządzić w każdem Kole miejscowem 
zgromadzanie członków, które nią się oświadczyć, 
czy strejk ma wybuchnąć czy nie. Ogólne panuje 
przekonanie, ża dc strejku nie przyjdzie.

Mowy minister aprowizacyi
zwolennikiem wolnego handlu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszaw?), 12 stycznia.
Nominacya p. Grodżieckii go ministrem apro­

wizacyi jest taktem dokonanym. Nowy minister 
jest wielkim przemysłowcem metalurgicznym 
i zwolennikiem walnego handlu. W  kołach polity­

cznych uważają tę nominacyę za nietakt ze 
strony p. Witosa, który, sam będąc zwolenni­
kiem wolnego handlu, obsadził ministerstwo 
aprowizacyi człowiekiem o iychsamych poglą­
dach.

Z ie m ia  d ia  m ia s t
.(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszawa, 12 stycznia.
„Przegląd W ieczorny” donosi, że ministerstwo 

rolnictwa opracowało ustawę, zapewniającą mia­
stom otrzymania gruntów w pobliżu nich połoio- 
nvęh, a podlegających ustawia o reformie rol­

nej. Ziemia ta ma służyć wyłącznie na budowę 
mieszkań i zakładania ogrodów publicznych. Ziemie 
te pozostają własnością państwa, a miasta o- 
trzymują je* do użytkowania w formie dzierżawy 
wieczystej

Projekt ustawy o zmianie relacyi korony do marki
Warszawa. (Tel. wł. „Naprz.” ). Ministerstwo spra­

wiedliwości opracowało projekt ustawy w przed­
miocie zmiany systemu przerachowania koron 
na marki w Małooołsce w sprawach sądowych.

Okazało się bowiem, że przerachowania obecne 
w  stosunku 70 fenigów za i  K  jest nieprakty­
czne. Mmisterstwo proponuje stosunek ksrcaa 
równa się marce.
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Według opinii pewnego odłamu prasy bur- 
żuazyjnej wolny handel, to, co cna nazywa 
„zniesieniem etatyzmu11, ma być generalnem le­
karstwem na wszystkie dolegliwości, wynika­
jące z braku i drożyzny najpotrzebniejszych ar­
tykułów codziennego życia. Gdy, zdaniem tej 
prasy, zniknie ministerstwo aprowizacyi i jego 
instytucye (Puzapp itd.), nastanie raj w Polsce; 
w tedy rolnicy będą tanio sprzedawali zboże i 
ziemniaki, ja ja  i  nabiał, kupcy zaś odraza pój­
dą w  dół z cenami konfekcyi, bielizny itd. Te 
glosy trafiły widocznie do „przekonania11 m ia­
rodajnych dziś w rządzie sfer; słyszymy bowiem, 
że nowy minister aprowizacyi p. Grodziecki ma 
przedewszystkiem zająć się Łikwidacyą tego m i­
nisterstwa i  jego zakładów.

Wchodzimy więc prawdopodobnie w  upraw­
niony okres wołneigo handlu, ,gdzie każdemu 

, producentowi wolno będzie za swój produkt żą- 
ldać, ile mu się spodoba. Ta zachłanność pro­
ducentów znajdzie granicę —  tak twierdzą zwo­
lennicy wolnego handlu — w zwiększonej po­
daży. Na targ spadnie taka obfitość wszystkie- 
igo, że z  natury rzeczy musi nastąpić potanie­
nie.

N ie po-trzeba wysilać się na argumenty, aby 
zbić te twierdzenia wolnohandlowców. W eźm y 
dzisiejsze stosunki: chleb u nas jest od kilku 
miesięcy, odkąd na kartki go się nie wydaje, do 
nabycia w  wolnym handlu. Czy spowodowała 
to potanienie, a przynajmniej obfitość Chleba? 
An i jedno, ani drugie; chleb z każdym tygo­
dniem jest droższy, a w  dodatku niema go w 
takiej ilości, aby choć w  przybliżeniu pokryła 
zapotrzebowanie. I  to jest zupełnie zrozumiałe, 
ponieważ właściciele zboża i  mąka nie spieszą 
się ani z obniżeniem cen, ani z wydaniem swych 
zapasów, bo ich nikt i  nic do tego nie zmusza. 
Kclnik na marki nie jest łakomy, woli on za­
trzymać zboże w spichlerzu, licząc —  nie bez 
podstawy —  że każdy tydzień wyczekiwania 
powiększa jego wartość w  prostym stosunku 
do zwiększonego, a  niepokrytogo zapotrzebowa­
nia.

W eźm y drugi przykład: mięso. Ten artykuł 
także jest w  wolnym handlu, a w iemy przecież, 
że cena jego codziennie prawie idzie w  górę. 
Producent i  rzeźnik mają monopol, a w  świecie 
kapitalistycznym jest regułą, że każdy monopo­
lista —  państwo nie postępuje lepiej —  usiłuje 
wyciągnąć ze swego monopolu największe ko­
rzyści. W  rezultacie kilo mięsa kosztuje 160 i 
w ięcej marek, a  o obfitości mięsa także niema 
mowy, gdyż producenci i  rzeźnicy dla utrzy­
mania wysokiej ceny stwarzają sztuczny brak 
towaru.

W eźm y trzeci przykład: sklepy z konfekcyą, 
obuwiem i bielizną, oraz pracownie krawieckie 
i  szewskie. Te nie podlegają żadnym ograni­
czeniom co do cen za swe towary czy wyroby, 
toteż jesteśmy świadkami, jak w sklepach to­
wary, choć starszej proweniencyi, mają coraz 
wyższe ceny, a kraiwcy i szewcy ustanawiają so­
bie taryfy wedle własnej nieograniczonej woli. 
Rzekomym regulatorem w tych dziedzinach wy­
twórczości są rzekomo płace robotnicze, ale i 
to jest tylko wymówką. Mamy przykład na pie­
karzach; gdy robotnicy uzyskają podwyżkę. 70 
fenigów na kilogramie chicha, to piekarze pod­
noszą cenę o 7 marek.

Zresztą wolny handel okazał najdobitniej swe 
„błogosławieństwa11 w  tygodniu przedświątecz­
nym, gdy — raiz do roku — ludzie kupowali to­
wary kolonialne importowane. Jakie orgie dzia­
ły się co do ceni Za kawę, herbatę, czekoladę,, 
m igdały i rodzynki żądano cen, nie stojących 
w żadnym stosunku do rzeczywistej wartości 
towaru i do godziwego zysku kupca; poprostu 
korzystano z konjunktury, z nieograniczonego 
prawa z posiadania towarów i/ łupiono konsu­
mentów bez miłosierdzia.

Jeżeli takie objawy mają towarzyszyć w ol­
nemu handlowi, a inne nie mogą istnieć w e- 
poce rozwielmożnionego paskarstwa i zaniku 
wszelkiego poczucia, co godziwe, a co niegodzi­
we, to niezrozumialem jest, jak można bez u- 
krytego celu nawoływać o zaprowadzenie wol­
nego handlu. N ie jesteśmy zwolennikami m ini­
sterstwa aprowizacyi i jego instytucyi z tego 
prostego powodu, że nie spełniły swego zadania., 
dla którego powołano je do życia. A le instytu­
cye takie mogą i powinny ulec reformie; nale­
ży je  zastosować do potrzeb ludności, a nie od­
wrotnie; należy Wreszcie oddać je w ręce ludzi 
kompetentnych, co dotychczas w Polsce ani ra­
zu nie miało miejsca. Zniesienie ministerstwa 
aprowizacyi w  naszych obecnych warunkach 
równałoby się zupełnemu zrezygnowaniu w ła­
dzy państwowej z jakiej takiej kontroli nad po-

.,n  a  p  r  z o n -

“ wolnego handlu
stępowaniem producentów, otworzyłoby na o- 
ścież wrota dla nieznanego dotąd wyzysku i 
wprost rabunku na najszerszych warstwach lu­
dności. Jeżeli dziś, kiedy jeszcze ministerstwo 
aprowizacyi działa, niema środków do zmusza­
nia rolników do oddania kontyngentu, to kto 
ich potem do tego będzie zmusza.!? Czy może 
starostwa, zależne od rozmaitych wpływów, po­
wiedźmy jasno: od posłów chłopskich?

Jeszcze jedna okoliczność dla ilustnaeyi sku- 
' tików wolnego handlu: W  W arszawie, gdzie (w 
przeciwieństwie do Krakowa) ludność otrzymu­
je chleb kontyngentowy, wydarzyły się w  osta­
tnim czasie fakta zatrucia się chlebem. I oto 
wydział zaopatrywania miasta wyjaśnia, że za­
trucia chlebem nie były spowodowane przez 
clileb kontyngentowy, lecz przez spożywanie 
cbleba pozakontyngentowego, to znaczy przez, 
chleb, nabywany w wolnym handlu. Niechże 
teraz zwolennicy wolnego handlu pomyślą nad 
tem, czy ludność będzie bezpieczną co do swego 
życia i  zdrowia, gdy cale swe zapotrzebowanie 
clileba będzie musiała pokrywać w  wolnym 
handlu.

Anglia i Ameryka
Obok obaw, które trapią Anglię na terenie 

azyatyckim, gdzie Rosya sowiecka porusza 
świat muzułmański i  w  ten sposób wnosi fer­
ment u bram Indyj — ma Anglia jeszcze jedno 
w idm o niepokojące: To program flotowy Sta­
nów Zjednoczonych. To lęk, że na drugiej pół­
kuli ziemskiej tworzy się potęga morska, za któ­
rą stoi niezwykła energia i środki finansowe, 
którym  trudno sprostać nawet W ielk iej Bry­
tanii.

W  zaraniu w ojny światowej wskazywaliśmy, 
że wciągnięcie do niej mocarstwa azyatyckiego 
—  Japonii ora.z największej potęgi pozaeuropej­
skiej — Stanów Zjednoczonych wpłynie na to, 
że w obu wzrosną ambieye mocarstwowe, chęć 
odegrania roli pierwszorzędnej. A  że dwa te 
mocarstwa rywalizują wzajemnie na wodach 
Oceanu Spokojnego, że nieraiz już zaznaczały się 
ich wrogie ku sobie tendeneye, w ięc chmury, 
które nie rozpełzły się jeszcze nad Europą, za­
czynają się już zarysowywać na tych odległych 
od nas krańcach.

Trzy floty wojenne dzisiaj wchodzą nade- 
wszystko w rachubę: angielska, amerykańska, 
japońska. Francuska i włoska znajdują się chwi 
Iowo w okresie zastoju: nie mają ani w projek­
cie, ani w  wykonaniu jakiegoś nowego progra­
mu. Przeciwnie: Amerykanie i Japończycy już 
w  roku ubiegłym bardzo intenzywnie budowali 
siatki wojenne: jednostki.przewyższające analo­
giczne typy angielskie. Flota japońska, wpraw*, 
dizie, nie mogłaby się dotąd mierzyć, jak twier­
dzą znaiwcy, ani z flotą angielską, ani z amery­
kańską, ale w sojuszu z jedną z nich mogłaby 
okazać się czynnikiem rozstrzygającym. Ze 
strony amerykańskiej uspokajają Anglię, że 
w ielk i program flotowy Stanów Zjednoczonych, 
który ma być wykończony w' 1924, obejmuje 
przedewszystkiem wzmocnienie eskadry na. 
Ocesinie Spokojnym, a zatem nie ma w sobie ża­
dnych cech deinonstracyi antyangielskiej. W  
rzeczywistości jednak wrażliwość Anglii doty­
czy wszelkiego objawu czyichkolwiek zbrojeń 
morskich, gdyż wyjątkowe stanowisko W ie l­
kiej Brytanii opiera się na bezspornem władz­
twie morskiem, na władztwie, nie znoszącem po­
wstawania konkureneyi. Tymczasem Anglia, 
chcąc utrzymać się na swojem dawinem w yjąt­
ków em stanowisku, chcąc uzupełnić swoją flotę 
odpowiednio do nowych zbrójeń Stanów Zjedno­
czonych —  i to w tak krótkim terminie --  mu­
siałoby uczynić wysiłek pieniężny, dla niej dziś 
nazbyt ciężki.

Za Oceanem zresztą odzywają się i glosy bar­
dzo w  stosunku do Anglii opryskliwe i wyzywa­
jące. Wypominają teraz, że przy zaciąganiu po­
życzki w Ameryce w kwocie m iliarda funtów 
szterlingów w r. 1917, Baliom- postąpił dwuli­
cowo i wykrętnie, oświadczając uroczyście, że 
alianci nie zawarli żadnej umowy, mogącej szko 
dzić interesom morskim Stanów Zjednoczo­
nych, gdy tymczasem tajnym traktatem przy­
znali byli Japonii posiadanie ważnych wysp 
Mariańskich. Można, zaś sobie wyobrazić, jaki 
zgrzyt w uszach Anglika tworzy taka refleksya 
Marca Sullivana w- nowojorskiej „Evcning Post" 
jako uzasadnienie nieuniknionej gigantycznej 
walki Stanów Zjednoczonych z Anglią o obalę-
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nie światowego monopolu handlowego Anglii: 
Anglia  zdobyła swoją morską przewagę i potę­
gę kosztem Holandyi. Hólandya posiadła ją była 
kosztem Hiszpanii, Hiszpania objęła ją po Por­
tugalii, Portugalia po związku Hanzeatyckim 
i  t. d. wstecz, aż do Kartaginy i Tyru... Słowem, 
dano tu jaskrawą ilustracyę, że niema w dzie­
jach żadnych trwałych przewag i monopolów, 
że, kto ma siłę, może wydrzeć drugiemu wszel­
kie władztwo. Wszystko płynie, nietylko fale. —
I jak Anglia miała poprzedników co do pryma­
tu na morzu, tak ujrzy kiedyś i następców...

Teraz rzućmy okiem na rącye, które podaje 
Japonia na umotywowanie swoich zbrojeń mor­
skich. Jąponiia. musi mieć silniejsze oparcie o 
swoją flotę, ażeby protegować swój handel, któ­
ry ogromnie wzrósł podczas wojny;'ażewy zabez­
pieczyć sobie wznowienie aliansu z Anglią. Na 
dnie zaś tych twierdzeń leży to, że Japonia 
chce miieć wolną rękę na Dalekim Wschodzie i  
chce być zabezpieczoną przed obcem „veto '’. —  
Zwłaszcza dopóki Rosya nie może zaciążyć na 
polityce Japonii —- widzi to państwo moment 
sposobny, ażeby zająć stanowisko pietrwszorzę- 
dńe we Wschodniej Azyi. Słowem, wielka w-y- 
prawa krzyżowo przeciwko wyzywającemu mili- 
taryzmowi pruskiemu może mieć ten oto sku­
tek, że podsyciła i rozpłomieniła imperyalizm 
państw pozaeuropejskich, które w  tej wyprawie 
uczestniczyły.

Czyżby tak miał -wyglądać — tryumf nad w oj­
ną? Tryumf, który miał być wynikiem zburze­
nia twierdzy miłita.ryzmu i centrum Europy.

Poruszoną została myśl, ażeby drogą porozu­
mienia pomiędzy Anglią, Stanami Zjednoczone­
mu i. Japonią przeprowadzić redukcyę odno­
śnych programów flotowych. Choćby jednak do­
szło w chwili obecnej dio zażegnania wielkich 
zbrojeń morskich —  nie usunie to z w ido ,\ ni 
tych pożądliwości i ambicyi, których nagroma­
dzenie krwawą łuną tylokrotnie wybuchało.

Polsko-amerykańskie 
■ niechlujstwo

Porl tym tytułem pisze warsziaiwiski „Kuryer 
Polski11:

„Pism a polskie w Ameryce powtarzają za ty ­
godnikiem „Am eryka - Echo11 cyfry finansowe­
go sprawozdania W ydziału narodowego w Chi­
cago zia czas od 1 grudnia 1919 r. do końca sier­
pnia 1920 r. i mocno się niemi gorszą. Istotnie 
niektóre pozycje wydatków budzić muszą dzi­
wne bardzo wrażenie.

Fundusz, który był do dyspozyeyl (1.331.519.0? 
dolarów), złożyła, jak pisze „Telegram Codzien­
ny11, Polonia amerykańska na następujące cele: 
„na ratowanie od suatorci głodowej Eraci i Sióstr 
w  Ojczyźnie; dla niesienia pomocy dzieciom w 
Polsce; na niesienie pomocy żołnierzom pol­
skim; na polski Czerwony Krzyż; na fundusz ple 
fciseyiowy; na przewóz zboża do Polski

Tymczasem w  rubryce wydatków znajdujemy ! 
pozycye takie, jak: w markach polskich 500.000 1
ks. arcybiskupowi Teodorowdczowi „na cele pa­
trystyczne11 (?), tyleż aircyb. Bilczewiski „na cele 
pomocnicze11 (?) — w  dolarach 25.000 p. Pade­
rewskiemu jako „zwrot sum, wydanych na pro­
pagandę11 (jaką?), —  dalsze 25.000 p .  Dymów- . 
skiemu jako subweneya dia „Rozwoju11 itp. itp.

Dla gospodarki -wydziału znamienną jest su- ] 
ma., wydana rzekomo na przewóz starych u;b*rań, f 
bielizny i obuwia do Polski: 138.917.34 dolarów11. \

W idzimy, że sławetny W ydział narodowy nie 
żenuje się zbytnio wobec naiwnych swoich ofia­
rodawców, ośmielając się publikować tego ro­
dzaju sprawozdanie. A  jednak jeszcze i za to nar 
leży mu się —  bardzo względne zuesztą — uzna­
nie, mianowicie, że swoje sprawozdanie przy­
najmniej publikuje. Powstałe z jego ducha i  : 
.kieszeni,’ a w  starej ojczyźnie działające insty- j 
t.ucye, jak np. „B iały -Krzyż11, dla którego w idzi­
my -w tym rachunku miltoąowe pozycye, tępo 
nawet nie czyni! O gospodarce finansowej i ad­
ministracyjnej „Białego Krzyża11, który jest tyl­
ko przeszkodą w należytym rozwoju jedynej na 
tem polu upew nionej, pod międzynarodową o- 
chroną stojącej instytucyi Polskiego Czerwone- jj 
go Krzyża, opowiadają rzeczy, od których włosy 
powstają na głowie. Całą prawdę zna tylko Bóg 
jeden — i nie grzmi!

Nie dziwimy się, że „B iały Krzyż11 nie okazuje 
zbytniej ochoty do ujawniania przed społeczeń­
stwem polskicin szczegółów tej gospodarki. A'l® 
dziwić się musimy ńcprzód głupcom, którzy 
którzy składają ofiary na przedsięwzięcie, ni® 
uznające kon troli publicznej, następnie ludziom 
skądinąd zasłużonym, którzy nazwiskami swe- . , 
m i pokryw »ją  ten skandal, wreszcie władzom



aN'\ JfU ,.N A P R  Z O D* S

?MowjTn obowiązat lym  do nadzoru nad insty- 
Ucyarrvi i fundacyami, apelującemu do ofiarno-
publicznej.

okazało, że pp. Paderewscy, nis 
którego obrazem jest „B iały Krzyż**,

, f ie'dy się 
hlUjstwo

j za czasów urzędowania artysty w Polsce 
łec° adtuinistrac.vi państwa, zdrowy ollruch spo- 

^ył tak silny, że p. Paderewski musiał z 
„ ^ku w Warszawie przeprowadzić się do wil- 

^ Morgcs.
p tego doświadczenia, wynika, że zarządzenie 
nośe? organa państwowe ścisłej rew izyi dzialal- 
ogój l »Białego Krzyża** powitane byłoby przez 

* z uczuciem ulgi i  uznania**.
5'le ów dziennik warszawski.

N ie znamy bliżej tych zarzutów, snadź cię­
żkich, o których wspomina, napomykając o go­
spodarce „Białego Krzyża**. Ale instytucya, nie 
składająca rachunków z grosza publicznego na­
raża się zgóry na wszelkie podejrzenia i najzu­
pełniej sluszaem jest wezwanie władz, aby zlu­
strowały je j gospodarkę.

Amerykańska, gospodarka przyjaciół p. Pa­
derewskiego w świetle rewełacyi „Am eryka - E- 
cho*‘ wygląda też horendialnie, jeżeli z fundu­
szów--, mających nieść pomoc filantropijną, daje 
się naw et subwencyę „Rozwojowi** i p. Dymow- 
skiemu, słynnemu z zamachojwej listowej afe­
ry!

Pogłoski o zbrodniczych zamierzeniach
pogromowych

ici ^^Upelnicniu naszej wczorajszej wiadomo- 
na , e*cfonioznej z Warszawy podajemy poniżej 
ka» dujące obsizrniejsize informacye „Robotni- 

"arszawskiego z Poznania:
6zv  ̂ kilku dni miasto nasze obiegają upor- 

Pogłoski o pogromach królewiaków i  ma- 
p ais jakie mają nastąpić dn. 15 stycznia. — 
lw\y i te daiy powód kilku obywatelom z kół 
k t ó r y c h  do zwołania 3pecyalnego zebrania, 

p 6 sdę odbyło w sobotę, dnia 8 styczir.ia. 
ob ^  vv°dni czyi zebraniu red. Milsk i, referował 
l5- ; ^ y Hulewicz, który stwierdził, że w dniu 
by.vv • nia z okazyi uroczystości na cześć przy­
je m n y c h  z frontu wojsk wieilkopolskich, pro- 

Wane są pogromy w Poznaniu, zwrócone 
g f^ w k o  rodakom z innych dzielnic. Cel po- 
sbig u wykopamne przepaści między Poznań- 

a reszt^  P ° 1&ki, wysunięcie hasła auto-

3ta^. ożywionej dyskusyi zabierali glos przed- 
vvtiicî |9 różnych ugrupowań politycznych, 
ri% c  się główną winę "zwalić na agitatorów 

V?ł. ^ c h .
kie ,.u>lie'niu PPS zabrał głos tow. Cz. Porań- 
PorV1Cz* który podkreślił, że obecne tender cye 
poj/p^we są konsekwentnym rozwinięciem 

twórców naczelnej Rady Ludowej, 
. giców projektu autonomii z lipca 1919 roku 
« k u łacyi Pizsciwpaństwowej z sierpnia tegoż

Qla Sebańatyści  (poznańscy właśnie w  ten de- 
ac®?Sićiz,lly sposób chcą utorować drogę auto- 
ką tei" Że działalność pogromowa idzie na rę- 
*UtkleBUOin. t0 zrozumiale —  mówił tow. Po- 
Pzeó wicz ~  atcli sPrawc6w należT szukać 

„^WszysUdem międizy nami. 
ttjv ich ciurze i w  razis potrzeby wskaże-

Ołf„nlcem'
ni na posiedzeniu przedstawiciele władzy 
Wei w osobach ppułlc. Sikorskiego i ko- 

(kili .nta miasta naaj. Chłapowskiego potwier- 
atoli’ if f  P°Sl°,&ki pogromowe są im znane,^ że 

a'e przywiązują do nich większej wagi. —

To lekceważące traktowanie spawy nie znala­
zło jednak posłuchu u zebranych, którzy po 
dyskusyi uchwalili:

1) Wydać odezwę do społeczeństwa wielko­
polskiego;

2) wysłać do p. min. Kucharskiego delegacyę 
z zapytaniem, czy zamierza przeciwdziałać 
ewentualnym pogromom;

3) zwołać zebranie przedstawicieli wszystkich 
ugrupowań politycznych i  instytucyi społe­
cznych w celu zorganizowania akcyi obronnej.

Treść uchwalonej odezwy brzmi jak nastę­

puje:
„Obywatele! Ojczyzna nasza stoi wobec de­

cydujących rozstrzygnięć. Górny Śląsk! Gdańsk! 
\\iino! Chwila dzisiejsza jest równie ważna, 
ja.k w  r. 1918, kiedyśmy to zdobywali Niepodle­
głość! W rogowie nasi dobywają ostatnich sil, 
by Polskę pognębić przez posiew nienawiści 
między obywatelami poszczególnych dzielnic. 
W róg wie, że nie może nas. pognębić w  walce 
otwartej, więc próbuje podstępnie osłabić spoi­
stość Narodu. Ciemne elementy, będące nie- 
świadcmcm narzędziem w  ręku Prusaków, wy­
zyskując dotychczasowe niedomagania nasue- 
go młodego organizmu państwowego, pragną 
uplanować w najbliższych dniach zamach prze­
ciwko 'braciom z innych dzielnic, aby naszą 
dzielnicę oderwać od Polski.

Kto więc się przyczynia do siania nienawiści 
pomiędzy braćmi jednej Ojczyzny, czy to z W ie l­
kopolski, czy z Kongresówki, czy z Małopolski, 
ten zgodnie z opinią profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego prowadzi dalej dzieło Katarzy­
ny i  Fryderyka. j

Precz z prowokatorami i szpiegami niemie­
ckimi! Niech żyje wodna,, zjednoczona Ojczyzna!** 

Tyle „Robotnik**. }
Endecka „Gazeta Warszawska**, chcąc osła­

bić wrażenie tych. wieści i osłonić fatalne skut­
ki, które wśród ciemnych umysłów sprawia se­
paratystyczna agitacya endecka,'z czego korzy­
stają prowokatorzy pruscy — streściwszy in­
formacye „Robotnika** —  dodaje od siebie:

„Czy nie przyśniło się jednak to wszystko re­
ferentowi zebrania, obywatelowi Jerzemu Hu­
lewiczowi ?“  !

Zjazd Kobiet PPS
Sesya popołudniowa

Popołudniu zabrała głos tow. Reizesówna, na­
wołując do żywego udziału w  pracy samorządo­
wej, Kobiety powinny w samorządach pracować, 
ale tylko kobiety odpowiednie. Wyznaczanie 
kandydatek kobiecych dio rad miejskich powin­
no się odbywać w porozumieniu z ogółem towa­
rzyszek.

Tow. Boroszowa zwraca uwagę, ae pracować w  
samorządzie winny kobiety politycznie wyrobio­
ne i  wzywa towarzyszki do dokładnego obznaj- 
m ienia się z mchem zawodowym.

Tow. Pająk stawia wniosek o we-izwianie klubu 
poselskiego PPS o gorliwe zajęcie się zgłooszo- 
nymi na tym zjeździe wnioskami.

Tow. Ziąb© w na przedstawia sprawę organizo­
wania wdów po poległych.

Tow. Kezubkowa uskarża się na brak zrozu­
mienia dalszych celów socyalizmu u .robotnic 
zorganizowanych zawodowo.

Tow. Hilgertównu zwraca uwagę na wyzysk 
robotnic fabrycznych, które daleko mniejsze 
płace otrzymują za tę samą pracę co mężczyźni.

Tow. Chrupkowa wzywa do rozszerzania i po­

głębiania pracy oraz do akcyi samokształcenio­
wej wśród towarzyszek.

Tow. Kelles - Krauzowa wizyjwia kobiety do prar 
ey w  magistratach.

Tow. dr. Muller stawia wniosek w  sprawie 
wdów i sierót, którym należą się renty od państw 
zaborczych.

Następnie tow. Woszćzyóska składa sprawo­
zdanie z działalności „Głosu Kobiet**.

W  dyskusyi nad „Głosem Kobiet** zabierały 
głos tto>w\: Sowiecka, Boroszowa, i Eczubkowa.

Po wyczerpaniu dyskusyi tow. dr. Peilm utls« 
równa proponuje Zjazdowi, aby wnioski podzie­
lić na 2 grupy: 1-szą poddać dyskusyi a 2-gą 
przesłać C. W . K. do rozpatrzenia. Wniosek przy 
jęto. Tym  sposobem odesłano do rozpatrzenia 
wnioski tow. Bozrtańskiej (sprawa szkół dla 
analfabetów), Bobrowskiej (sprawa ochrony 
dziecka), Chrupkowej (sprawa kształcenia in­
struktorek), Doroszowej (sprawa ochrony dzie­
cka), Gancwołówmy (sprawa praiw cywilnych dla 
kobiet i  sprawa statutowych związków kobie­
cych), pas. MOraczewskiej (sprawa opieki nad 
dziećmi uchodźców), dr. Mullera (sprawa wdów 
i  sierót wreszcie Pająka i  Sobocikowej (sprawa
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JACK REYMOND
kżnienia autorki przełożyła z angielskie­

go Marya Kreczowska

bie ibolał cicho. —  Dobrze jednak, że o to- 
S|ięi,tajla dl‘»ga, nikt nie mógłby powiedzieć, że 

Wra brodziłaś**. ^
Uki3-(lai 2 Piezchadzki jak starzy przyjaciele, 
ierly rtc piany na przyszłość. Od śmierci He- 

W c ie Lnó\yii z nikim tak szczerze i swobodnie. 
dla Jac?8'u następnego miesiąca, Londyn miał 
Szetą w a oblicze słoneczne. Pracował z mniej- 
dr‘ ią ^ gżeniem , spędzając szczęśliwe popolu- 
ppactwia p A,arzystwie Molly, na zwiedzaniu 

. i'i Od es'-nAinsterskiego lub Narodowej Ga- 
aick Pen C2asu do czasu przyczepiała się do 
sweihi atllngowa, mrożąc całą ich przyjemność 
0czy&iai ^owenai, badawczemi, niezadowolonemi 
,  r°Pono Się pozbyć je j towarzystwa, Molly 
.^d z j vvała Jackowi, że w najbliższą sobotę 
„ ■i> lnu., f0 ‘u.dnie w jego mieszkaniu. Po krót-
la dńcb Ł’Ve-*. scenie, brat, i siostra wdrapali się 

Tera° niaii>usa, bez opiekunki. 
a ciebie fyaP&wne napisze do wuja skarżąc się 
7~ pj,a ’ Z1'uszyła ramionami!

^  ^Przeif0̂ 0^01111*0* ^a joduak niejednego się 
Piarą vnalam ze względu na swego wuja, aie 

^ ego brai,Q̂ aru wyrzec się dla niego mego je- 
^■cj. px,z  ̂a > im prędzej to więc zrozumie, tem 

2 chwilę będzie się złościł, a ostate­

cznie się zgodzi. Zawsze tak jest, ilekroć się 
przekona, że ja czegoś chcę napnaiwidę.

Serce Jacka biło mocniej, gdy wyjmował 
z kieszeni klucz od pokoju. To, za ozem tęsknił, 
czego wyczekiwał, pracując ciężko — serdeczna 
miłość siostrzana, stała się nakoniec bliską u- 
irzeczywistnienia. Gdyby ją  bodaj przez jedno po 
południe miał całkiem dla siebie, przy własnem 
swem ognisku, czuł żyv\ą jej obecność.

— Molly, wejdź proszę; jak wiesz, mam tylko 
jeden pokój. Och, pa.ni Smith zapaliła na ko­
minku! Bardzo to ładnie z jej strony.

Nagie się cofnął i przystanął obejmując pokój.
Na dywaniku przed kominkiem leżał jak 

długi Teo, wpatrując się w podrygi cieni ska­
czących po suficie, na który padały odblaski 
ognia. Gorąca łuna cezrwonych węgli padała 
mu na głowę; na smukłe, elastyczne ręce o stę- 
pionyc hkońoach palców'; na charakterystyczne, 
nieregularne linje brody i czoia. Zdawał się pra­
żyć w gorącu jak wąż na słońcu.

— Hallo, Jack!
Nawet w pierwszej chwili zdumienia Jack 

po raz niewiadomo który zdawał sobie sprawę 
z cudownej swobody pozycyi i wdzięku ruchów 
artysty. Teo nie potrzebował dopiero dźwigać 
się na nogi; leżąc wyciągnięty na podłodze, 
wstawał tak zwinnie, jakgdyby jedną śliczną 
pozycję zmieniał w drugą, niemniej uroczą,

— Moja siostra — rzekł Jack. — Teodor Mirstd.
Własny jego glos brzmiał mu jakoś głucho

i surowo. Dostrzegł już. że twarz Molly momen­
talnie zesztywniała i stała się twardą i  serce 
zaciążyło mu ołowiem.

—  Myślałem, że jesteś we W iedniu — rzekł.
— Joachim nie może przyjechać, więc zadepe­

szowali cbo mnie, bym zamiast niego grał jutro 
w  St. James Hall. Byłem rad, że będę się mógł 
zobaczyć z tobą. Jack, co ci jest? N igdy jeszcze 
nie widziałem cię, wyglądającego tak dobrze, 
a  zarazem tak posępnie. Czy przybyłem nie 
w  porę? Proszę mnie wyrzucić — zwuócit się do 
Molly —  jeśli może przeszkadzam.

— Obawiam się, że to ja  właśnie przeszka­
dzam — rzekła Molly. Głos jej padl jak mały lo­
dowiec, mrożąc nawet Tea. Mruknął jakiś ba­
nalny kompiiment, rzucając na nią przerażone 
spojrzenie i usiedli wszyscy troje, ceremonial­
nie sztywni i  zw'a.rzenL

Jac kczyn.il co było w  jego mocy, by rozpró­
szyć dziwną wymuszoność sw-ych gości. Patrząc 
jodinak naprzamian to na Tuv, to na Molly, 
uświadomił sobie rychło beznadziejność swych 
usiłowań. Ci dwoje, na których skupiało się 
cale jego życie osobiste, wydawali się uciele­
śnieniem nie dającego się pogodzić przeciwień­
stwa: artysta, nawpół anioł, nawpół dziecko, dia 
którego musi być na zawsze matką, opiekunem 
i  niewolnikiem — z drugiej strony ta nieobyta 
w  świecie, nietolerancka, gwałtowna mała pu- 
rytanka, trzymająca jego samego w należytej 
odległości, a za którą oddałby życie. Czuł się 
przykutym do obojga i zdawało mu się, że na­
gła ich wzajemna antypaitja, zetrze go w proch, 
baz ratunku,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ochrony macierzyństwa). Następnie przyjęto  
przez akląiruaeyę. wnioski następujące:

W  sprawach politycznych:
I I  Z jazd kobiet PPS oświadcza, że kobiety 

pracująca wraz z ctałą klasą, robotniczą wypo­
w iadają stanowczą w,alkę rządomrealccyispołe- 
oznej i politycznej i  dążyć będą do obalenia 
tych rządów i oparcia życia politycznego i spo­
łecznego w Polsce na podstawia cli rzetelnej i cał­
kowitej demokraityzacyi i socyalizacyi. Zjazd 
w zywa kobiety do bezwzględnej w alk i przeciw 
próbom reakcyi narzucenia Polsce senatu.

Zjazd domaga się wraz z całą klasą robotni­
czą zorganizowaną w PPS rozwiązania obecne­
go sejmu i przeprowadzenia nowych wyborów. 
Zjazd domaga się najbardziej kategorycznie za­
warcia pokoju i ostatecznego zlikwidowania 
wszelkiej wojny.

W  sprawie kląska Cieszyńskiego, śląska Gór­
nego i Spiszą i  Orawy Zjazd podziela niezłom­
ną wolę klasy robotniczej w Polsce, że ziemie te 
bezwzględnie do Polski Wrócić muszą.

W  sprawie walki z dzisiejszym systemem go­
spodarczym

II  Zjiazd Kobiet PPS domaga się wprowadze­
nia sekwestru na przedmioty pierwszej potrze­
by, powierzenie rozdziału żywności ciałom sa­
morządowym oraz kooperatywom robotniczym, 
konfiskaty zysków lichwkurskich i wysokiego 
opodatkowania w ielkiego kapitału.

Zjazd wzywa związki zawodowe do w alk i o 
przejęcie kontroli nad produkcyą, która jodynie 
mbże zabezpieczyć masy pracujące w  okresie po­
przedzającym uspołecznienie środków produk- 
cyi oraz wyszkolić technicznie i organizacyjnie 
zastępy robotnicze do przeprowadzenia socyali- 
zacyi.

W spiaw łe ochrony pracy
Z ja Z "  w zyw a Związki Zawodowa do wywar­

cia nacisku na rząd aby Inspektoraty pracy sta* 
n owiły instytucye całkowicie niezależne od 
czynników polityczno-administracyjnych a In ­
spektorom pracy przyznano prawa urzędników 
nie ależnych jak to stosuje się do sędziów. In ­
spektorzy pracy uzależnieni od województw 
spotkają się z bezwzględnym bojkotem całej 
ktaisy robotniczej.

Zjazd domaga się jaknajszybszego przeprowa­
dzenia ustawy o ochronie pracy kobiet i  dzieci 
j. ustanowienia odpowiedniej liczby Inspektorek 
pracy kobiet.

W  sprawach organizacyjnych
I I  Zjazd kobiet PPS stojąc na stanowisku u 

chwał 1-go Zjazdu utrzymuje dotychczasowe 
form y organizacyjne wzywając jednocześnie o- 
gół towarzyszy i towarzyszek do współpracy 
nad aigitacyą soeyalistyozną wśród kobiet i pro­
letaryatu. Zjazd zwraca się do C. K. W . aby 
szczególną troską otoczył ten dział pracy stara­
jąc się wszelkim i m ożliwym i środkami rozsze­
rzyć i pogłębić działalność W ydziałów  dla pra­
cy wśród kobiet.

PRZECŁAW  SMOLIK 
ICZESŁAW WROCKI)

S ze ść  la t  na D alek im  
32 W sch o d zie

(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej)

Dzięki położeniu rzeczy,,które wytworzyło się 
na Syberyi po rewolucyi, zwłaszcza zaś po za- 
włacinięciurządami państw a  przez bolszewików, 
udało mu się z łatwością z;naleść kilkudziesię­
ciu drobnych kapitalistów, którzy powierzyli 
mu swe oszczędności, u wiedze ni jego wymową

szerokością zamysłów, a zarazem pragnąc u- 
chronić zawczasu spód firm ą kooperacyi swe 
kapitały przed możliwością konfiskaty ich przez 
[bolszewików& iszybko postępującym spadkiem 
rubla. Było tam kilku kupców, kilku nauczycie­
li, jeden czy dwu geometrów, kilkunastu rze­
mieślników i kilkunastu byłych oficerów. W ięk­
szość udziałowców, wysadzona przez rewolucyę 
z siodła, ofiarowała towarzystwu nie tylko swe 
kapitały, lecz także —  i niestety — swe osoby 
i  swą w edizę... Felczer i  geometra, z młynarzem 
i  cieślą do pomocy, w zięli na siebie zadanie roz­
planowania prez&trzeni, wziętej przez towarzy­
stwo od państwa w dzierżawę, następnie wygo- 
liowania planów na budynki i wystawienia ich. 
Można sobie wyobrazić, jak im ta robota, szła! 
Mało tego: towarzystwo, przekonane przez swe­
go kierownika, — felczera, księgarza, drukarza 
i literata w  jednej osobie, — wzięto prócz tego 
w  dzierżawę jeszcze około trzysta dziesięcin 
(czyli sześćset morgów) ziem i ornej na kałtosk m

„N A P  R Z 0 D“
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W  sprawach samorządowych
'  Zważywszy doniosłość samorządów jako" 

czynnika regulującego życie gospodarcze miast, 
i  wsi i w ychodząc z założenia, że w  pracy samo­
rządowej kobieta stoi zupełnie narówni z, męż­
czyzną I I  Zjazd Kobiet PPS zwraca się do C. K. 
W . z żądaniem by zawczasu rozpoczęte zostały 
przygotowania do nowych wyborów do Rad miej 
skich z szerokk-m uwzględnieniem kandydatur 
kobiecych.

W  sprawi© Związków zawodowych
I I  Z jazd kobiet PPS wzywa Wszystkie kobiety 

pracujące zawodowo, by przystępowały do kla­
sowych związków zawodowych i w  walkach i 
pracach w tychże czynny brały udział.

Zjazd wzywa C. K  W., aby w  porozumieniu z 
Centralną Komisyą Związków Zawodowych za­
ją ł się sprawą należytego przeprowadzenia akcyi 
cennikowej w  zawodach zatrudniających kobie­
tę, w myśl zasady za równą pracę równa płaca.

W  spranie wyborów 
xl Zjazd kobiet PPS wzywa C. K. W., aby na­

tychmiast przystąpił do wytężonej pracy przy*- 
gotowawczej do przyszłych wyborów do Sejmu.

Zjazd wzywa C. K. W., aby przy wszystkich 
wyborach układając listy wyborcze czy to do 
Sejmu czy do rad miejskich czynił to tylko w 
porozumieniu z C. K. W .

Tow. Chiupkowa imieniem delegatek stawia 
wniosek o udzielenie absoludóryum ustępujące­
mu C. W. K., poczem w  imieniu krakowskiej Ko­
misyi Kobiecej tow. Ziębom na i Droździewiczo- 
wa z Podgórza pożegnały Zjazd. Imieniem klu­
bu poselskiego żegnał Zjazd tow. pos. Misioiek, 
Imieniem prezydyum tow. Woszczyńska w yra­
ziła podziękowanie krakowskiej Komisyi Kobie­
cej za gościnne przyjęcie, a tow. Reizesówna wy­
raziła podziękowanie prezydyum Zjazdu, po­
czem Zjazd zamknięto odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru*1.

Ruch spółdzielczy

Konferencya spółdzielni robotniczych 
K rakow a i o k o ic y

Idąc po lin ii wytycznych organizacyjnych u- 
chwalonych na Zjaździe porozumiewiawczym w  
grudniu ub. r. Związek R. S. S. „Proletaryat4* 
postawił na pierwszym planie swej działalności 
organizacyjnej zjednoczenie spółdzielni robotni­
czych Krakowa i okolicy.

W  tym celu odbyła się z ramienia „Proleta­
ryatu" konferencya. spółdzielni robotniczych w 
sprawie utwirzenia jednego stowarzyszenia w  
Krakowie i okolicy oraz podwyższenia udziałów. 
Obecnych było 30 przedstawicieli stowarzyszeń, 
•należących do „Proletaryatu** dwóch przedsta­
w icieli stowarzyszenia z W ieliczk i i jeden przed 
stawicie! robotników'' z fabryk wojskowych, o- 
prócz tego 3 członków dyrekcyi „Proletaryatu**.

„    -

stepie ,odległym od siedziby zarządu o sześć­
dziesiąt wiorst, i nietylko wpakowało w  inwen­
tarz żywy i narzędzia roln cze cały kapitał, któ­
rym  rozporządzało, ale i zadłużyło się poważnie 
u bogatych tamtejszych obszarników, tak, że na 
zabudowanie j urządzenie zdrojowiska brakło 
im  środków. W  warunkach, które zaofiarowało 
towarzystwo lekarzowi „zdrojowemu", wymie- 
nionem było także mieszkanie dlań w „pięknej, 
nowo postawionej w illi pod lasem**, w  której po­
mieszczone być miało ambuLa.tOryurn i apteka 
zdrojowa. Tymczasem w  owem zdrojowisku, do 
którego dowiózł mnie jamszczyk, ujrzałem tylko 
kilkanaście płócienrfych. namiotów wśród drzew 
i  maleńką, jednoizbową chatkę bez dachu po 
środku niewielkiej polany. Zwróciłem się do za­
stępcy przewodniczącego, który był, jak się 
wkrótce dowiedziałem, młynarzem z zawodu, o 
■wskazanie mi mego mieszkania,, w którym mógł 
bym złożyć rzeczy. — „A  to zaraz rozbijamy na­
miot dla pana**., „A  dom dla lekarza?**... „Jesz­
cze nie gotów; bo to w idzi pan, teraz zajęci jeste­
śmy czem izmem. Budować jedhak zaczniemy 
wkrótce, a dom dla lekarza będzie jednym z 
pierwszych bundynków** — — '

Urządziłem się więc w namiocie, który m i roz­
bito wśród pięknych, starych jodeł na miękkim 
piaszczystym gruncie i nie powiem, ażebym się 
czul rozczarowanym Lub oszukanym;.-przeciwnie 
nawet: ta nowa dla ranie i oryginalna sytuacya 
poczynała mi się podobać. Wieczorem zapłonęły 
przed każdym namiotem ogniska i zadymiły 
samowary. Byia właśnie pemia księżyca, i na 
ogromn&m jeziorze kiadły się blade księżycowe
blaski, nawodząc ra  duszę ciszę i tęsknotę...# * «

Sprawę jednemu stowarzyszenia referował 
tow. Wojnar. Ned referatem wywiązała się 3-go- 
dzinna dyskusya, w  której wypiwSedziaio się 
kilkunastu przedstawicieli stowarzyszeń. Kilku 
przeciw stawiało się zjednoczeniu stow a rz y sz e ń  
w jedno w ielkie stowarzyszenie, motywując to 
niemożliwością a nawet „szkodliwością** 
chwili obecnej. Większość mówców podkreśla­
ła jednak konieczność i nagłość utworzenia je­
dnego stowarzyszenia, na cały Kraków. Wska­
zywano na to, że 15 stowarzyszeń, które istnieją 
obecnie na terenie Krakowa i  okolicy oprócz 
konsumów fabrycznych to sprawa, którą należy 
natychmiast załatwić. Przyjęto jednogłośnie na­
stępującą rezolucyę przedstawioną przez dyr- 
Mazura: „Stojąc na stanowisku konieczności 
jakmajrychlejszego zjednoczenia robotniczego ru 
chu spółdzielczego w Krakowie przedstawiciele 
robotniczych spółdzielni w Krakowie uchwalają 
pracować i dołożyć starań w tym kierunku, aby 
cały krakowski robotniczy ruch spółdzielczy zje­
dnoczył się. w jednej organizacyi spółdzielczej, 
któraby podporządkowała się kierownictwu 
Związku „Proletaryat** i przystąpiła do niego w 
charakterze członka. W  tym celu postanawiają 
zgromadzeni przeprowadzić na najbliższych wal 
nych zgromadzeniach uchwały, decydujące li- 
kwidacyę denych stowarzyszeń spółdzielczych 
w  chwili kiedy zostaną, zbudowane podstawy je­
dnej spółdzielni robotniczej na cały Kraków- i 
utworzone materyaine warunki jej istnienia.— 
Równocześnie wyrażają zgromadzeni życzenie, 
by sprawę organizacyi nowej spółdzielni, mają­
cej objąć cały krakowski robotniczy ruch spół­
dzielczy,, zajął się bezzwłocznie Zarząd i Rada 
Nadzorcza Związku R. S. S. „Praletaryat** w Kra 
kowie“ .

Podwyższenie udziałów w  stowarzyszeniach 
wyjaśnił krotko tow. Wojnar, proponując jako 
minimum udziału na dzisiaj 500 Mk. Jakkolwiek 
niektórzy mówcy podkreślali niemożliwość prze­
prowadzenia odpowiedniej uchwały na Walnych 
Zgromadzeniach, przyjęto następującą rezolu­
cyę:

„Konferencya poleca poszczególnym spółdziel­
niom podwyższenie udziałów do 500 Mk jako 
najmniejszą wkładkę**.

Na tem konferencyę • zakończono. Pierwszy 
krok na drodze porozumienia zrobiono, tylko 
choidzi o to, by podjęte zobowiązanie wprowa­
dzać dalej w  życie i  jaluiajrychlej zjednoczyć 
wszystkie spółdzielnie robotnicze Krakowa i 
wszystkich robotników w  jedną w ielka spół­
dzielnię.

•— 0 0 0 - 4
Odezwa do wszystkich Konsumów 

robotniczych i ich Związków
Uznaliśmy jednomyślnie na Zjeżdizie porozu­

miewawczym w  Krakowie potrzebę rozbudowa­
nia i zjednoczenie spółdzielni robotniczych. — 
W ięc przystąpmy do dzieła! Niech nasze spół­
dzielni© robotnicze idą za przykładem spółdziel­
n i robotniczych Niemiec, Anglii, Włoch.

N r. 10

Syberyjski włościanin nie jest pełnym właści­
cielem uprawianego przez siebie kawałka ziem,i 
a tylko jego dzierżawcą na przeciąg lat siedmiu- 
Właścicielem ziemi jest gmina („obszczyna"), 
która co siedm lat rozdziela pomiędzy swych 
członków przyznany sobie przez administiraey? 
kraju dział ziemi. Rolnik syberyjski zmieni3, 
więc oo siedm lat swą rolę. Dzięki temu syste­
mowi gospodarki przestrzeń ziemi w Syberyi? 
zdatnej dla uprawy, jest już dziś tak wyniszczo­
ną, że syberyjski włościanie, jeśli jeszcze do dziś 
nie bieduje i  nie narzeka głośno na swą dolę, to 
tylko dlatego, że tej ziemi pod uprawę dostaje 
jeszcze dziś tak dużo, że jej prawie nigdy w ca­
łości obrobić i obsiać nie może; „obszczyna" za9 
zajmuje na lewo ipnawo, ile może, z ni czaję tej je 
sżeize przez nikogo nowizny — dzictwiiczej „tajgi* 
lub stepu". Lecz step jest zwykle jałowy, a ka­
żda piędź ta jgi wymaga wiele trudu i wkładu, 
zanim pocznie rodzić. W  każdym jednak razie. 
Syberyjski chłop zbiera jeszcze dziś naogói zna­
cznie więcej, niźli sam ze swą rodziną zjeść po­
trafi. I w tym oto tkw i źródło znacznej i ogólnej 
zamożności syberyjskiego chłopa. Jednak smu­
tny kres tego stanu rzeczy jest przewidziany 
bardzo niedalekiej przyszłości, o ile warunki 
chłopskiej gospodarki nie ulegną jakiejś zasa­
dniczej i korzystnej dla produkeyi zmianie. Lu­
dność bowiem, zamieszkująca przydatne po<* 
uprawę części kraju, zwłaszcza zaś w  ■ Sybery* 
zachodniej zagęszcza się z roku na rob coraz 
silniej i działki żyznej ziemi (ezaruoziemU 
zmniejszają się w miarę przyrostu ludności.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niech w każdem większem środowisku robotni­
cze m buduje się spółdzielni -  robotnicze, a gdzie 
już istnieje kilka drobnych konsumów, niech 
się połączą w  jedną wielką, spółdzielnię, która 
obejmie wszystkich robotników danej miejsco­
wości. Niech przy niej ogniskuje s ię 'też  praca 
społeczno wychowawcza, uświadamiając& i  wy- 
, chowu jącia. proletaryat i  młode jego pokolenie.

Lecz nie podołają, temu zadaniu luzem Mące 
spółdzielnio robotnicze. Potrzebują, one hurto­
wni spółdzielczej i zarazem pomocy administra­
cyjnej i  organizacyjno-ideowej. Dlatego w zy­
wamy wszystkie konsumy i  Związki konsumów 
robotniczyAh Zachodniej Małopolski i  Śląsk® 
Cieszy r.smego, by nawiązały łączność gospodar­
czą i organizacyjną i  ideową, ze Związkiem Ro­
botniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych „Prole- 
taryat“ w Krakowie i by zgłaszały do niego swe 
przystąpienie. Związek ten pomagać będzie spół 
dzielniom piczy organizacyi przy działalności 
administracyjnej i  społeczno - wychowawczej; 
będzie przeprowadzał poryodyczne 1 ustaneye i 
dbał o dobro i racyonalny rozwój wszystkich 
spółdzielni. A  zjednoczywszy wszystkie spół­
dzielnie robotnicze na terenie Zach. Małopolski 
i  Śląska Cieszyńskiego będzie mógł Związek 
„Froietaryiat" strzedz i  bronić potrzeb aprowiiąa- 
cyjnych całej klasy robotniczej daleko lepiej i 
skuteczniej aniżeli mogą to zrobić sarnopas idą­
ce konsumy.

Tylko przez zjednoczenie wszystkich klaso­
wych organizacyi spółdzielczych w całym kraju 
1 w calem państwie zdoła klasa robotnicza speł­
nić sw e zadania gospodarcze i  zrealizować swe 
ide/ady społeczne.

Związek Robotniczych Stowarzyszeń
Spółdzielczych ,, Proletaryat" — Krai­

ków, Lwowska 2.

Podwójne m o rd e rs tw o  
przy u i Floryańskiej w Kral w ie

Przegląd społeczny
z  ruchu pracowników fabryki cygar w Krako­

wie. ,\V niedzielę 1 stycznia odbyło się w sali 
Związku Stow. rob. zgromadzenie robotników i 
robotnic państwowej fabryki cygar w Krako­
wie; Na porządku dziennym były sprawy pod­
wyższenia płac robotniczych oraz wkładek do 
organizacyi zawodowej, sprawa aprowizacyi, 
sprawozdanie ze Zjazdu kobiet i t. d. Zgroma­
dzenie nadzwyczaj liczne zagaiła tow. Koznbka* 
wa, Tow . Januszów a przedstawiła pracę i  za­
biegi zarządu organizacyi w  sprawie polepsze­
nia bytu pracowników’ i  pracownic fabryki cy­
gar. Akcya zarządu celem uzyskania podwyżki 
płac natrafi/a na trudności, jednak zarząd jest 
przekonany, że przy usilnem poparciu i w yrozu­
miałem zachowaniu się pracowników i  praco­
wnic spraw®, polepszenia warunków płacy i  pra­
cy musi być przeprowadzoną.

Następnie tow. Ziębówna referowała sprawę 
podwyższenia wkładek do organizacyi zawodo­
wej i politycznej, proponując podwyżkę z jednej 
marki na 5 mk. tygodniowo. Dalej mówczyni 
poruszyła sprawę wydalonych z pracy pracowni 
ków i pracownic. Ludzie ci cierpią ogromną nę­
dzę.

Tow. Woszczyńska zdała sprawozdanie z o- 
brad i uchwał zjazdu kobiet PPS. Referentka 
poruszyła asik piekącą dziś sprawę ochrony dzie­
cka robotniczego i wezwała zebranych do wy­
trwania pod czerwonym .sztandarem.

W  ożywionej dyskusyi zabierali głos: tow. Pa,- 
sizłia, ścibor, Królikowska i w, in, W  sprawie u- 
normowańia warunków płacy uchwalono żąda­
nia: 9

1) Natychmiastowego wypłacenia pracowni­
kom i pracowniczkom 3.000 mk,

2) zasadniczej podwyżki płac do' 14 mnożnika,
3) niezwłocznego wydawania deputatów żyw­

nościowych prze,z rząd.
Dia. uwzględnienia tych postulatów, pracow­

nicy wyznaczają 14-dniowy termin. O ile w cza-* 
sie tym żądania pracujących nie zostaną uwzglę 
dnione, robotnicy i robotnice nie cofną się przed 
Użyciem ostatecznej formy walk t. j. strejku.

Ponadto uchwalono rezolucyę stwierdzającą, 
fce miejsce dia wszystkich robotników i robotnic 
3e®t w klasowych Związkach Zawodowych, któ- 

jedynie szczerze i skutecznie walczą w obro­
bię interesów klasy pracującej. Zgromadzeni po- 
^Piają czyny wszystkich tych, którzy rozmyśl­
cie lub w nieświadomości swej wstępują do 
Związków niekiasowych, albowiem rozbijają so­
lidarność robotniczą i działają na niekorzyść 
hie.yiko własnych interesów ale i  całej klasy ro 
tfotniczej.
; Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" za­
kończono to imponujące zgromadzenie.

Kraków, 13 stycznia. _
Straszna zbrodnia przy ul. Fioryańskiej, któ­

rej ofiarą padli Zahnowie, właściciele sklepu ze­
garmistrzowskiego, wywarła w  Krakowie wiel­
kie wrażenie, szczególnie wśród kupców, którzy 
przy obecnych stosunkach bezpieczeństwa nie 
są pewni swego życia i mienia.

Śledztwo „Aidy*
W  nocy z wdorku na środę przyprowadzono 

„A idę", psa policyjnego na miejsce zbrodni. 
„A ida" obwąchawszy trupa, puściła się biegiem 
na ul. Fłoryanską i przebiegłszy ulicami Marka, 
Dunajewskiego, Karmelicką i Rajską, stanęła 
przed bramą domu pod L. 3 przy ul. Czarno­
wiejskiej. Zadzwoniono do stróżki, która wpu­
ściła organa śledcze wraz z „A idą" drugą bra­
mą do wnętrza domu. Tutaj „A ida" idąc za wę­
chem, wpadła do mieszkania stróżki Knerowi 
ezowej i rzuciła się na dygocącego z przestra­
chu syna Knerowiezowej, Andrzeja. Natychmiast 
przystąpiono do przesłuchania młodzieńca. Ze- 
zuał on, że wrócił do domu po 10 wieczór przez 
bramę, do której dobijała się „A ida". Nie mógł 
jednak podać dokładnie, gdzie przebywał w  go­
dzinach wieczornych, wobec czego nastąpiło 
jego aresztowanie. Knerowicz wypuszczony zo­
stał przed tygodniem z aresztów policyjnych, 
gdzie przebywał w śledztwie za jakieś kra­
dzieże. Wczoraj przesłuchiwano go, jednak w y­
niki śledztwa nie daty konkretnych rezultatów. 
Prawdopodobnie nie brał on udziału w  zbrodni, 
ale padł ofiarą „A id y ".

Zaznania Tisehiowliza
Wczas rano we środę przesłuchano na miej­

scu zbrodni pomocnika zegarmistrzowskiego Ti- 
schiowitza, zatrudnionego we firmie Zahnów. 
Tischlowitz, tak jak Leiman, słuchacz praw, przy­
słuchiwali się krytycznego wieczoru w sklepie 
rozmowie dwóch indywiduów wojskowych z wła­
ścicielem sklepu. Tischiowiiz odniósł z tej roz­
mowy wrażenie, że byli to bandyci badający 
teren przyszłych operacyj. Bezpośrednio po ich 
wyjściu zjawił się w sklepie jakiś osobnik w mun­
durze oficerskim i zażądał zaiutowania sekund­
nika przy zegarku. Gdy mu Tischlowitz odmó­
wił, tłumacząc, że wystarcza zakleić sekundnik 
gumą arabską, rzekomy „oficer" zwymyślał go 
grubiańskimi słowy, a wychodząc zawołał: „Po­
czekajcie żydy, ją wam dam rady —  wracam 
od bolszewików!“

Przed przybyciem komisyi organa śledcze 
przeprowadziły dochodzenia w kamienicy, które 
nie dały pozytywnych rezultatów.

Ksmisya sądewo-iekarska
Wczoraj o godzinie 9 rano na miejscu zbrodni 

zjawiła się komisya sądowo-lekarska, złożona 
z dra Kwiatkowskiego, prokuratora Sozańskiego, 
r. sądowego Czerneckiego, nadto obecni byli 
naczelnik policyi śledczej radca Szczepański, 
kem. poi. Szaper, ofieyał Kantor i ajenci, z ra­
mienia zaś policyi państwowej komendant Nie*- 
wiadomski, komisarze Janasiński i Kahl.

Komisya stwierdziła, że zamordowana Zah- 
nowa otrzymała cios tępem narzędziem w czoło 
i w prawą skroń, wskutek czego musiała na­
stąpić natychmiast śmierć. Oględziny lokalne 
wykazaiy, że mordercy przedewszystkiem mieli 
na celu kasę ogniotrwałą, w ..której spodziewali 
się zualeść droższe przedmioty ziote. Pomylili 
się jednak, gdyż Zahn, będąc przezornym, cho­
wał kosztowności w skrytce urządzonej w ścia­
nie drewnianej między pnrawamkami a kasą. 
Nie zdołano stwierdzić ile przedmiotów zostało 
skradzionych, oraz ile gotówki zabrali bandyci. 
W  każdym razie, sądząc z wypróżnionych pu­
dełek porzuconych na ladzie oraz na podłodze, 
bandyci musieli się obficie obłowić. Koio godz. 
11  przedpołudniem komisya ukończyła swoje 
czynności, poczem wyniesiono zwłoki Za linowej 
do sieni i zarządzono przewiezienie ich do za­
kładu medycyny sądowej, gdzie odbytą się 
sekeya zwłok. Sklep zamknięto i opieczętowano'.. 
Przed domem, w którym popełniono morder­
stwo, gromadziły się przez cały dzień tłumy pu- 
bl czności, komentując żywo zbrodniczy fakt 
śmiałego napadu bandyckiego w Śródmieściu.

Wątek oaiszsfo śisdziwa
Każdej zbrodni towarzyszą pewne okoliczno­

ści, które da*ą wątek do jej wykrycia. Otoż kry­
tycznego wieczoru kolo godz. 9 wpauh uo inm- 
uesku śniadankowego Hu eta piny ul. Fsoryań-

skiej w sąsiedztwie sklepu Zahna trzej młodzi 
ludzie w mundurach woiskowych. Jeden z nich 
nosił odznaki plutonowego, dwaj inni byli sze­
regowcami. Byli ®ni mocni podnieceni. Staną­
wszy przy ladzie, zażądali głosem podnieconym 
wódki i kiełbasy. Nagle wpadła do Handlu ja 
kaś pani, głośne wołając, że popełniono zbro­
dnie i prosiła © użyczenie telefonu. Na słowa 
te trzej podejrzani ludzie rzucili z obojętnością 
głośną uwagę: „E, co za morderstwo, pewno 
się pobili". „P ijm y dalej!" Jednak po barozo 
krótkiej chwili ulatsili się z lokalu, nie skoń­
czywszy libacji. •

Stan zdrowia Zahna
Wczoraj rano Zahn, pozostający pod opieką 

lekarzy na oddziale chirurgicznym szpitala św. 
Łazarza, odzyskał chwilowo w słabym stopniu 
przytomność. W  południe przeprowadzono ope- 
racyę, w czasie której dokonano trepanacyi 
czaszki. Stan zdrowia chorego znacznie się nad 
wieczorem poprawił, czy jednak uda się pacyenta 
utyzymaó przy życiu —  nie wiadomo.

Z ostatniego śledztwa
Wczoraj wieezór aresztowano w Podgórzu ja­

kiegoś podejrzanego osobnika w mundurze woj­
skowym, przy którym znaleziono 70.000 Mp, 
w czem banknot 5000 Mp. Tislowitz utrzymuje, 
że Zahn posiadał takżo tego wieczoru takisam 
banknot.

Również wieczorem zgłosił się „pod Telegraf" 
pewien kolejarz, rktóry zeznał, że krytycznego 
dnia zjawił się w sklepi® Zahna po godz. 6 wie­
czorem. Drzwi były uchylone jedną połową tak, 
że przez szparę zauważył światło. Gdy drzwi 
chciał otworzyć, stanął przed nim elegancko 
ubrany młodzieniec w ubraniu cywilnem, trzy­
mając prawą rękę w kieszeni. Młodzieniec ów 
oświadczył, wyjmując zegarek, że już jest za 
późno, o tym ezasie bowiem „nie urzędują". Ko­
lejarz zauważył jeszcze nachylonego za iadą ja­
kiegoś człowieka i miał wrażenie, że tamten się 
kryje. W  nocy odbyła się obława.

KRONIKA
Kraków, 13 stycznia.

Zakończeni© strejku pocztowców
Trwający przez całą środę strejk funkeyona­

ryuszy pocztowych w Krakowie zakończył się 
późnym wieczorem. Uchwalono zakończenie 
strejku wobec prawie zupełnego uwzględnienia 
postulatów funkeyonaryuszy poczt i telegrafów. 
Zebrani pracownicy pocztowi wieczorem na 
wiecu w  westybulu gmachu głównej poczty 
uchwalili przystąpić zaraz do pracy tak, że o godz. 
9 wieczór zaczęła s;ę praca noena.

Strejku w elektrowni i gazowni nie będzie. W e
środę przyszło do porozumienia w sprawie etatu, 
emerytur i podwyżki piać pracowników elektro­
wni i gazowni. Dziś (we czwartek) odbędzie się 
posiedzenie komisyi gazowo-elektryeznej, na 
którem sprawa powyższa będzie załatwiona.

„Czarna kawa" Syndykatu dziennikarzy kra­
kowskich w najbliższą niedzielę o godz. 4 po 
południu w „Udziałowej" przyniesie bogaty 
i urozmaicony program. Śpiew pani Kotuii, pie­
śni kabaretów® p. Karaibskiej, monologi Lataj- 
nera, występ p. Solnickiego z „pieśniami dzia­
dowskiemu" przy dźwiękach harmonii oraz 
sketch odegrany przez pp. Kalicińskiego i La- 
tajnera, ściągną niewątpliwie liczną publiczność, 
która tradycyjnie zapeiuia salę na każdej przez 
Syndykat urządzanej imprezie.

Sirisswt&a. fila fizieci rofeotnf-czych urządzona 
staraniem' zarządu argasiizacyi kobiet PPS w 
Podgórzu w dniu Nowego roku wypadła impo­
nująco. O g. 2 popołudniu dziatwa robotnicza 
zgromadziła się w „Doinu robotniczym" w licz­
bie 270, wczakują c* niecierpliwością, kiedy na 
scenie ukaże sic aeioi i głosem ,,Glora, gloria in. 
•zelsis Deo“ am>oceątkuje tę wesołą chwilę.

A  kiedy mała Jóeia *&idekiamowa.ła swoje śli 
egne wiersc.yki „O Jozu.&ie dziecinie, co się bawił 
na podwórku w glinie", kiedy następnie grono 
dzieci z prawdziwie aieystycznem przygotowa­
nie odegrało sztuczkę sceniczną w Ił aktech, 
pod tytułem „Kuchcik książęciem", jak również 
i  produkcie dzieci, w  fcańcsch klasycznych na
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scenie dato dzieciom możność m iłego spędzenia 
kilku godzin, dając wyraz żywego zadowolenia 
1>uk zą okksków.

Do zebranych matek przemówił tow. OpluSitil 
w  bardzo czułych sławac ho potrzebie silnej or­
ganizacyi kobiet, wykazując, jak organizacya 
może ze swych szczupłych funduszów czynić dla 
dzieci dużo rzeczy o pięknych wzniosłych celach 
Ncstępnie rozdano wszystkim dzieciom jedna­
kowo przygotowane podarki w  rodzaju smacz­
nych ciastek, daktyli i  cukierków, oraz jako ko­
lędę matą smaczną struclę, wagi 30 deka, z  cze­
go w ielk ąradość sprawiono dziatwie.

Do urządzenia tej miłej dlad zleci „Gwiazdki" 
przyczyniły się dużo konsumy robotoicze, a 
szczególnie oknsum robotniczy w  Podgórzu i  kil 
kia większych firm  jako to: fabr. Szamołownia
1 fabryka cykoryi Skawiny, p. Sobolewski, p. 
Pieczarka, tramwaj, gazownia i  elektrownia, 
drukarnia ludowa oraz panowi© sympatycy, 
którzy chętnie na ten cel złożyli poważną sumę, 
za co zarząd, tą drogą składa wszystkim ser­
deczne podziękowanie. Zaznaczyć jednak trzeba, 
że zarząd crgatniacyi kobiet, poświęcił w iele cza­
su i zadał sobie trudu, a szczególnie przewodni­
cząca z temi towarzyszkami, które w zięły czyn­
ny udział w przygotowaniu wszystkiego na cza­
sie, co dziś w tak ciężkich warunkach nie było 
łatwą rzeczą.

Byłoby pożądiamem, aby takie m iłe zebrania 
częściej dla dziatwy robotniczej urządzać, a 
tym sposonem przyczyniłoby się do kulturalnego 
wychowania dziecka robotniczego.

Powitanie VI dywizyi WP z ziemi krakowskiej. 
Imieniem prezydyum uroczystego powitania 
dzieci ziemi krakowskiej prezydent miasta Fe- 
derowicz i dowódca miasta generał Stiller w y­
siali wspólnie zaproszenie na ręce generała Lin­
dego, szefa V I dywizyi, o wzięcie udziału w 
uroczystości niedzielnej, którą urządza Kraków 
na cześć powracających z frontu dzieci ziemi 
krakowskiej. Jednym z punktów programu uro­
czystości jest przyjęcie w gospodzie YM C A  
przy ulicy Zwierzynieckiej w  niedzielę 16 sty­
cznia o godz. 3 po południu. Przyjęciem kilku 
tysięcy żołnierzy zajęło się krakowskie kupie- 
ctwo, które podjęło się ugościć drogich nam 
żołnierzy. Z uznaniem podnieść należy ofiar­
ność kupiectwa krakowskiego, które niewątpli­
wie jeszcze w formie dalszych darów przyczyni 
się do przyjęcia żołnierzy ze staropolską go­
ścinnością. Nie żałujmy darów oia żołnierza, 
który za nas krew przełewał.

Ceryantes i Goldoni w teatrze im. Słswac^tego. 
W sobotę 15 b. 111. występuje teatr iin. Słowa­
ckiego z wieczorem klasycznego humoru. Złożą 
się na niego: niegrane nigdy w Polsce interlu- 
dyum Cervaniesa i pełen ruchu „ Sługa dwóch 
panów* C. Goldoniego. Rozżalony do świata 
i swych przedsięwzięć nieśmiertelny twórca „Don 
Kiszóta* dał w  tryskającej humorem grotesce 
„Teatr cudowności” świetną i żywą satyrę na

świat, który chce być okłamywanym. Oryginal­
na ta groteska obfituje w  przezabawne sytua- 
cye, które wywołują oboje dyrektorstwo teatru 
(pp. Orwid i Ordyńska). „Sługa dwóch panów* 
ma na scenach polskich długą tradycyę powo­
dzeń jeszcze od czasów Stanisławowskich. Oba 
utwory, zestawione w jednym wieczorze, dadzą 
w okresie karnawałowym wyborną rozrywkę. 
Role główne w koinedyi Goldoniego grają pp, 
Kiońska, Miarczyński, Bystrzyński, Guttner i i. 
Przekładu „Teatru cudowności* dokonał dia sce­
ny krakowskiej poeta E. Leszczyński.

£ teatru Bagatela komunikują: Dziś prenpera 
farsy francuskiej Nacya i Asimanda p. t. „D w ój­
ka hultajska11. Farsa ta  skrzy się lekkim hu­
morem frncuskim, przez scenę przewija się 
szereg postaci tworzących eałośc, która pobu­
dza w idza do bezustannego (miechu i  wesoło­
ści. Wystawieniem premiery kieruje t>. Nowa­
cki, z wykonawców głównych ról obok niego 
widnieją ma afiszu nazwiska pp. Bruezowej, 
W er nic z, Modzelewskiej, Fritschego, Traywda- 
ra W  oj C ie c h o w s k i  ego, Połcńskięgo, Dąbrow­
skiego i innych.

Z teatru Powszechnego komunikują: W  dzia­
le operetkowym przygotowuje dyrekcya ope­
retkę polską Krzewińskiego „Majora ułanów", 
która od pani miesięcy nie schodzi z  afisza w  
Warszawie. Reżyseryę sztuki prowadzi p. Kali­
nowski, który również gra jedną z głównych 
ról, batutę dzierży kapel. Barański. Najważniej­
sze role pozostają w  rękach pp. Feldman-Sawi- 
ckiej, KorabdankJ, R el e wiice-Ziemhińs k i ej, Żeń­
skiej, Minowieza, Óstoji i  im. Śliezito tajce przy­
gotowuje p. Koszutski, Premiera w przyszłym 
tygodniu.

Stowarzyszenie przyjaciół Francy! w  Krako­
w ie zawiadamia, że od dnia 13 zostaje otwarty 
lokal czytelni ponzy ul. Karmelickiej 32, I I  p., 
między godz. 5—7 wieczorem. Droda 16 b. m, w 
niedzielę o godz. 6 wieczór wygłosi odczyt p. 
Maryan K. Morawski w  Collegium Novum, sala 
Kopernika, spod tytułem „Literatura francuska 
aoby wojeirnej". Wejście 5 marek.

Stefan Askenase, fenomenalny wirtuoz-piani- 
sta, wystąpi w Krakowie we wtorek 18 sty­
cznia w sali Sokoła. Bilety w księgam i Krzyża­
nowskiego, Linia A —B.

Józef WHtlin, młody pceta lwowski, z  pod 
znaku warszawskiego „Skamandra", zinany w  
Krakowle z wieczoru autorskiego, wygłoszone­
go w  ubiegłej zimie z ogromnem powodzeniem, 
aiutor z w ielk im  entuzyaizmem przez publi­
czność i krytykę w całej Polsce przyjętych 
„Hymnów", odczyta w dniach 18 i 20 styczrda 
w  Kolegium wykładów naukowych szereg swo­
ich utworów, dotychczas w  Krakowie publicznie 
nie czytanych i  przekłady z Delmla, Rilkego, 
Morca®'taniego, liryk i chińskiej oraz wyjątki 
z znakomitego tłumaczenia „Odyssei" Homera-

Zbiórka na bibliotekę muzyczną dla erkisstry 
symfonicznej Związku muzyków (nuty symfo­
niczne, partytury lub pieniądze) odbywa się 
codziennie od godz. 9—12 j  3— 6 w firm ie Braci 
Lipskich (ul. Sławkowska). — Dnia 12 stycznia 
złożyli: firma Gebethner i  W olf partytury or­
kiestrowe: a) Różycki '„Bolesław Śmiały", b) 
Mon® a Liza, c) Chopin walc nr. 7 (wraz z gło­
sami orkiestrowymi); dr Lustgarton 250 mk., 
M. Krzyżanowski 200 mk., N. S. 100 mk., M. 
100 mlc., B. R. 100 mk., A. B. i  E. Riegelhaupt 
ipo 10 mk.

Za poległych w dwuletnich walkach na wscho­
dzie oficerów, (podoficerów i szeregowych 20 
pp. ziemi krakowskiej odbędzie się 4 stycznia 
o godz. 10 rano nabożeństwo żałobne w  ko­
ściele Dominikanów w Krakowie.

Zmarł Konstanty Baszczyński, b. generalny 
konsul polski w  Ameryce. Liczył 63 lat.

Przyjemny kolega. Aresztowano w Krakowie 
Izaaka Poppera false Stanisława Drewniowsbiego
b. szeregowca, który w lokalu gospodnio-żołnier- 
skim „YMCA*, skradł swemu koledze rozmaite war­
tościowe przedmioty i pieniądze, wyrządzając szko­
dę na kilkanaście tysięcy marek.

Kieszonkowiec. Połicya krakowska aresztowała 
Franciszka Kitę 1. 22, który szeregowcowi Wła­
dysławowi Fajerskiemu, skradł portfel z pewną 
kwotą pieniężną.

L

OSTATNI TYDZISN wielkiego turnieju atletycznego w „ U C IE S Z E 11,
We czwartek o godzinie 6.30 popoiudniu 

CZSRWONA MASKA —  .SARAKKI. W alka m iędzy tajemniczym polskim atletą walczącym  pod osłoną maski, 
a mezminrnia v.winnym  japończykiem  stanowi prawdziw ą atrakcyę dzisiejszych zapasów. —  Ponadto w ałcza: 

M S ł U i t O W S K i  —  S T £ C X iR f w alka rew an żow a.aż do rozstrzygnięcia.
KwrtftACKI, m istrz  W arszawy — MOR W  ATM.

O godzinie 8.30 w ieczór:
CSou seansu w ieczornego  sSasswić tosstós waSka rew au iuwa 

SARASCMI $TSżK£4&« Japończyk zażądał od Steckera rew anżu tw ierdząc (zresztą zupełnie słusznie), że 
titecker w w alce tej w ykorzystał fatalne jego potknięcie. Ponadto w ałcza:

€ Z m W O m  MfłSiCa — KOKHACKl. ' ByĆM — ROLEK, walka na pięści.

Z POLSKI
Godzina policyjna. Namiestnictwo we Lwowie 

wydało rozporządzenie na Maiopolskę w  spra­
wie ograniczenia otwarcia teatrów, sal koncer­
towych, kinematografów i innych miejsc publi­
cznych. Na podstawie tego rozporządzenia wy­
mienione miejsca rozrywkowe mogą być czym i8 
i otwarte do 11 w nocy, zaś szynki tylko do 
godz. 9 wieczór. Bale i zabawy publiczne odby­
wać się mogą tylko do godz. 12 w nocy, jeżeli 
zaś są urządzane na ceie dobroczynne, mogą 
trwać do godz. 3 w nocy. Przekroczenie powyż­
szego rozporządzenia karane będzie grzywną do 
1400 marek lub aresztem do 6 miesięcy.

Okradzenie pasła. „Gazeta Warszawska* 
dirmosi o okradzeniu posła dra Stefana Rotter- 
munda, zamieszkałego w Warszawie przy ul. 
Hożej 21. Poszkodowany oblicza swoje straty 
na sumę 100.000 marek. Wśród skradzionych 
przedmiotów znajduje się 70CU srebrnych rubli.

Jak wiadomo, skarb państwa usilnie apeluje 
do obywateli, ażeby wymieniali złoto i srebro; 
zabiega o to, ażeby zbierać podkład metalowy, 
dla banknotów.

Tymczasem poseł, a więc wybraniec i to 
„bogoojczyźnianej“ endecy! nagromadził u sie­
bie srebro —  jak z powyższego widać — ilości 
kilku tysięcy sztuk — i funduje skarbczyk... 
dla zł odziej a\ ' j

Podwładny a przełożony. Czytamy w  „Ro­
botniku" warsz.: „Pisaliśmy kilka dn d temu o  
śmierci Józefa Kłoozyńskiego, urzędnika „W al­
k i iz lichwą", który zmarł na tyfus, a żonę i  
dzieci zostawił w strasznej nędzy. Pisaliśmy, 
że naczelnik Urzędu p. Ptaś. gdy żona zmarłego 
zwróciła się do niego z prośbą o zapomogę na 
pogrzeb — odpowiedział krótko i węełowato, że 
funduszów na to nie ma. Teraz, zmarł wicemi­
nister aprowiizacyi Zaborowski. Zmarł nie pod­
władny p. Ptasia —  lecz szef — j oto p. Ptaś 
okólnikiem wzywa wszystkich „swoich" urzę­
dników, aby dali składkę —  najmniej 20 ma­
rek —  na wieniec. P. Ptaś polecił, aby mu 
przedłożono wykaz ofiarodawców i  sum zebra­
nych. A le kiedy umarł Kłoczyński p. Ptaś nie 
rozsyłał okólnika, aby urzędnicy dopomogli 
nieszczęśliwej rodzinie. Teraz co innego. Teraz 
chodzi o wieniec dla zmarłego szefa p. Ptasia". 
(O śmierci KłoczynsLiego piasi i  „Naprzód" 
•przed paru dniami). '

Strejk pocztowy w Austryi
Wiedeń. (PA T ). „W iener A llg. Ztg.“ donosi, 

że funkeyonaryusze pocztowi zaczęli wczoraj 
o godz. 6 wieczór strejk. Dz*siaj przed południem 
poinformowano przedstawicieli związku poczto­
wego, że kanclerz dr Mayer pragnie podjąć ro­
kowania w sprawie ultimatum funkcyonaryuszy 
pocztowych. Ku największemu zdumieniu dowie­
dzieli. się delegaci pocztowców, którzy ziawili 
się w kancelaryi państwowej, że kanclerz Mayer 
nic nie wie o tego rodzaju zaproszeniu. Wobec 
tego, że na ultimatum związku zawodowego n ie  
nadeszła odpowiedź rządu, proklamował zwią­
zek strejk. Funkeyonaryusze telegraficzni i te­
lefoniczni przyłączą się do strejku pocztowców. 
Chrześcijański związek zawodowy nie przyłączy 
się do strejku.

Billów kandydatem 
na prezydenta Niemiec

Gdańsk. (P A T ) Korespondent berliński „Dan- 
ziger Ztg* donosi na podstawie informacyi z kót 
parlamentarnych, że wielu posłów niemieckiej 
partyi ludowej jest gotowych popierać kandy­
daturę byłego kanclerza Rzeszy ks. Biilowa ua 
prezydenta Rzeszy. Ks. Bulów miał wyrazić go­
towość przyjęcia tego stanowiska.

Ameryka wystąpiła z Rady 
najwyższej

Berlin. (PAT) Holenderskie biuro prasowe ko­
munikuje z Waszyngtonu, że w doniesieniu am­
basadora amerykańskiego w Paryżu Wallace, prze- 
słanein francuskiemu prezydentowi ministrów Ley- 
guesowi, jako przewodniczącemu zapowiedzianej 
konferencji paryskiej Rady najwjższej, powie­
dziane jest, iż rząd amerykański wystąpi z Rady 
najwyższej i nie będzie reprezentowanym nadal 
w paryskiej konfetencyi. Rząd amerykański jest 
zdauia, że nie może ponosić więcej odpowiedzial­
ności za ptzewlekanie decjTzyi politycznych doty­
czących spraw Europy i pokoju. Natomiast zatrzy­
ma swoje miejsce w komisyi reparacyjne.i i w  ko­
misyi nadreńskiej.
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Przed plebiscytem na Górnym Śląsku
Dyskusja w  nismisakim parłamcncid

(PA T ). Berlin, 12 stycznia.
Posiedzenie komisyi spraw zagranicznych od­

było się w obecności kanclerza i ministra spraw 
^granicznych. Omawiano ostatnio wymienione 
a°ty z koahcyą, w szczególności zaś kwesiyę 
“ Órnego isląsita. Obrady byny 'poufne. Między 
stronnictwami panowała zgodność co do tego, 

stosunki obecne na Górnym Śląsku i ogło­
szony niedawno regulamin plebiscytowy powi­
j a  być omówiony na pleaa-fnem posiedzeniu 
*kichsia.ju.

fliemcy się skarżę
(PAT ). Berlin, 12 stycznia.

Niemiecka delegacya pokojowa wręczyła wczo­
raj notę rządowi angielskiemu, francuskiemu 
! włoskiemu, w której powiedziano między 
•hnemi: Od czasu polskiego powstania stycznio­
wego stają się stosunki nad granicą południową 
‘ Wschodnią Górnego Slęsira z dnia na dzień 
D'e do zniesienia. Niesłychane gwałty i okru­

cieństwa wydarzają się nieustannie. Poiacy 
uprawiają teror polityczny we wszystkich możli­
wych formach. Jeżeii wogóle ma się odbyć nor- 
maiue głosowanie, to rząd niemiecki musi ocze­
kiwać, by ze strony koaiicyi pospieszouo z po­
mocą i  to z największym pospiechem i energią. 
Rząd niemiecki musi szukać przyczyn smutnego 
położenia w niedostatecznych zarządzeniach 
międzynarodowej komisyi, skierowanych prze­
ciw zbrodniom zwyczajnym i politycznym. Nie­
pewność sytuacyi może być zażegnana przez 
skuteczne zamknięcie granicy południowej i wscho­
dniej z jednej strony i  przez ogłoszenie stanu 
obielenia w stosunku do bandytów i morderców 
z drugiej strony.

Do noty doiączył rząd niemiecki ma tery at do­
wodowy. Obejmuje on statystykę wykazującą 
zwiększenie się zbrodni od początku okupacyi, 
następnie wybitniejsze akty gwałtów popełnionych 
oraz przedstawia stosunki policyjne w powiatach 
granicznych i donosi o przejściu przez granicę 
22 zbrodniarzy do Polski.

ji
8a

Stan zdrowia Naczelnika państwa
Warszawa. (P A T ) Dowiadujemy się, że stan 

*dro\v¥h Naczelnika państwa nie jest jeszcze 2U- 
Peinie zariowatniajęcy. To też o powrocie Naczel­
nika państwa zeNSpały do Warszawy nie może 
być na razie mowy, nawet przed 15 bm. Spra- 
Vvy, wymagające pilnego załatwienia, odsyłane 

Naczelnikowi państwa do Spaiy.

Nr. Tarnowski nie jodzie do Londynu
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu1) Ministerstwo 

3Praw zagranicznych wobec doniesień prasy stwier- 
^2a> że pogłoski o wysianiu kr. Adama Tarno­
wskiego w nadzwyczajnej misyi do Londynu są 
Nieprawdziwe.

Kwestya rokowiń poiskG-litowsIdch
. Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*) Doniesienie, 
iakoby w tych dniach miała wrócić do Warszawy 
NNsya. rządu litewskiego dia kontynuowania roko- 
* aó gospodarczych z Polską, jest RieprawĆZiwę, 

PrzyjtżJzie tej misyi sfeiy miarodajne nic nie 
^edzą.

Największy śgd okręgowy 
w Poiscs

Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu*) W  sobotę na- 
®«łpi- uroczyste otwarcie sądu okręgowego w Łucku, 
pórego działalność obejmuje ca/y Wołyń. Będzie 
0 Największy okręg sądowy w Polsce.

W i e lk i e  z a p a s y  c u k r u  
w Polsce

^^'arsray/a. (Te!, wł. „Naprzodu*). „Przegląd 
‘eczoruy* donosi, że produkcya cukru w Pol- 

Nv r. 1920 wynosiła o 20 procent ®i§C3j, niżSc©
W

1919. Rolska ma obecnie zapas ponad 20
* ?cy ten cukru, z czego 1500 ton (150 wago- 

przeznaczonych jest na e«sporł ao Francyi 
u Poprawienia naszej waluty. *

„  Z l s z d  P S I
dą p rszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Obrany zarzą- 
W '^kiego /stronnictwa Ludowego odoędą się 
ob SZawie 21 i 22 bm. Jeunym z przedmiotów 

taci będzie sprawa senatu.

V^jfrnatyka sloibowa. 
* sprawy emerytalne-

niu ara*aW3. (PA T ; Rada ministrów po ukończę* 
Wej g||r.a<̂  11 ad projektem ustawy ula państwo-
Pąą
1q j ’W;iła i przyjęła na posiedzeniu w dniach 
i pre. bm. opracowany prz z ministra skarbu 
ftljr..z^dymn Rady ministrów projekt ustawy e- 

ł  aifiBj d.a fuukcyonaryuszy państwowych.

w Aprawizacya górników
tly«t^ff.2awa* (P A T ) Ministerstwo spraw wewnętrz- 
t>ańs(, v0,nuuikn;e na podstawie raportu poiicyi 
6kon , VlJ'Ve!, deiegowauei do Tczewa w ceiu e-

Glar.sk. (P A T ) Wczoraj wysłano z portu tu­
tejszego do /Sosnowca 33 wagony żyta i jeden 
wagon mąki.

Zaopatrzenie rodzie 
po Inwalidach

f  Warszawa. (P A T ) Komisya inwalidzka odbyła 
szczegółową dyskusyę nad projektem ustawy 
inwalidzkiej, opracowanym przez podkomisyę 
a dotyczącym zaopatrzenia rodzin po poległych 
rodzicach i zmarłych inwalidach. Przyjęte arty­
kuły przewidują zaopatrzenie żan, wuow, sierot, 
roazicaw oraz rodzeństwa, o iie zmarły winien 
był im zapewnienie utrzymania. Dalszy referat 
por uczono posłowi Meisnerowi.

Komisye sejm owe
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Zwołane na 

13 i 14 b. m. posiedzenia komisyi inwalidzkiej 
nie odbędą się. Na 18 bm. o 11 przedpołudniem 
zwołano posiedzenie komisyi skarbowo-budżeto­
wej, na którem poseł Kędzior przedłoży referat 
o budżecie ministerstwa robót publicznych.

Ruch pocztowy z b. dzielnicą pruską
Warszawa. (PAT) 15 stycznia wprowadza się 

wzajemny iuch pączkowy między byłą dzielnicą 
pruską a innemi dzielnicami Polski. Najwyższa 
waga poszczególnej paczki nie może przekraczać 
10 kg a wartość podana 10.000 mk.

Szczegóły 
■umowy palskc-gdańskie]
Gdańsk. (PA T ). „Danziger Ztg* ogłasza szcze­

góły rokowań polsko-gdańskich, które się przed 
kilku dniami toczyły w Warszawie. Informator 
dziennika zaznacza, że po raz pierwszy nawią­
zano osobiRe stosunki pomiędzy Gdańskiem 
a Polską. Poza przedłużeniem prowizoryum u- 
kłariu gospodarczego, uzyskano od Polski przy­
rzeczenie dostarczenia Gdańskowi rozmaitych 
surowców. Dostawa towarów ma nastąpić w tej 
formie, że rząd polski w  większej niż dotych­
czas mierze udzielać będzie pozwoleń Wywozo­
wych na rozmaite produkty, oraz że władze 
polskie będą popierały handel eksportowy. Zda­
niem informatora „Danziger Ztg* znaczenie 
Gdańska dla Poiski okaże się już w najbliższym 
czasie, tuż po założeniu central giełdowjflto i de­
wizowych, oraz po utworzeniu oftcyalnej giełdy 
dewiz i efektów, oraz giełdy tekstylnej w Gdań­
sku. Obie te giełdy będą otwarte w najbliższym
czasie.

pokojowej między Polską a Rosyą usprawiedli­
wia nadzieję, iż pokój w Europie wscboaniej b§- 
Izie trW3ły. Daiej oświadczył Kamieniecki, że 
stosunki państw bałtyckich będą załatwione 
w  trzech odstępach czasu: najpierw w Europie 
zachodniej przez wizytę Piłsudskiego, potem 
w  Warszawie przez połsko-litewsk.e pertrakta- 
cye pokojowe, wreszcie w Rydze przez zawarcie 
konwencji polsko-łotewskiej. Naogół realizacya 
związku państw bałtyckich zależy od zawarcia 
osobnej konwencji Poiski z Łotwą.

— O O O - i

Akcya przeciw bezrobociu
Londyn. (PAT ) Konferencya, robotników zwołana 

celem zbadania kwestyi bezrobocia, postanowiła 
nie przyiąe zaproszenia wysiania swojego członka 
do komitetu rządowego. Konferencya postanowiła 
wybrać komitet, który wypracowałby projekt do­
raźnej pomocy dla bezrobotnych i przedłożył pro- 
pozycye celem rozwiązania zagadnienia bezrobo­
cia. Projekt ten ma być przedłożony na mięuzy- 
harodowej konferencji robotników zwołanej' na 
27 stycznia.

Zatargi w sccyaliźmie francuskim
Paryż. (PAT). Dzienniki donoszą, ża t. zw. so- 

cyahści ekstremiści i anarchiści zawaili układ 
w ceiu podjęcia opozycyi przeciwko reakoyi 
międzynarodowej. Związek syndykatów Sek­
wany, w którym rządzą głównie ekstermiści, 
wydał energiczny protest przeciw ostatniemu 
manifestowi konfederacyi pracy, który odrzuca 
wszelką ugodę z komunistami.

Rosya nie myśli o napadach
Gdańsk. (PA T ). „Danziger Ztg“ donosi, że Czi- 

czerin zaprotestował w nocie wysianej do rządu 
łotewskiego, jakoby Rosya sowiecka planowała 
napady na państwa sąsiednie.

Ograniczenie zbrojeń 
morskich

Waszyngton. (P A T ) Sekretarz marynarki Da­
niels wypowiedział się za wnioskiem nowego 
prezydenta co do zwołania międzynarodowej 
koufereneyi w sprawia ograniczenia zbro.eń na 
morzu. Jeżeli jeduak tej konferencyi nie da się 
doprowadzić do ustalenia sposobu rozbrojenia, 
natenczas Stany Zjednoczone musiałyby wzmoc­
nić swą flotę tak, aby nie pozostawaia w tyle 
poza innemi fiołami.

Odwolasio amerykańskie!] wojsk 
z Niem ise,

Berlin. (IfAT) „Lokal-Anzeiger* donosi z W a . 
szyngtonu, że w senaty zażądano wyiaśnienia, 
jak diugo wojska amerykańskie pozostaną jeszcze 
nad Renem. Ze strony rządu odpowiedziano, że 
nastąpi wkrótce odwołanie wojsk.

Powstanie antybolszewiskie 
na Ukrainie

Paryż. (PAT) „Russ-Uuion“ donosi z Ilelsingfor- 
su o nowych sukcesach powstańców chłopskich na 
zachód i na północny zachód od Kijowa. Liczni 
chłopi połączyli się z powstańcami, którzy mają 
artyieryę i karabiny maszynowe.

Podróż Krasina do Rosyi
Bruksela. (P A T ) Wedle doniesień dzienników 

belgijskich uda się Krasin przez Belgię i Niemcy 
do Rosyi. Otrzymał on od rządu belgijskiego 
pozwoienie na przejazd pod warunkiem, że się 
wstrzyma od wszelkiej propagandy bolszewi­
ckiej.

by cywilnej (pragmatyka służbowa) roz- Republika białoruska

!r0us^'Vabia transportów zboża dla Zagłębia, że 
złożony z 41 wagonów zboża opuściłW i

Zhcgdu^e się w drodze do Zagłębia.

Ryga. (PAT. Radio). W  najbliższych dniach o- 
czekiwana jest ,z Moskwy deklaraeya, uznająca 
sowiecką republikę białoruską, Do republiki tej 
włączone będą Smoleńsk i Witebsk z obwodami. 
Republika biaioruska ma się przyłączyć do Rosji 
sowieckiej jako państwo związkowe.

0 związak państw bałtyckich
Ryga. (PAT ). Łotewskie biuro prasowe donosi: 

Kamieniecki, 'reprezentant polski w Łotwie o- 
świadczyi w wywiadzie, że rozwiązanie kwestyi

Órganizacya pracowników piekarskich w k u -  
kowie urządza w sobotę dnia 15 stycznia b. r. j  
(początek o godz. 9 wieczór) w saii Związków 
zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5, lip .

Wielką zabawą karnawałową 4
połączeni} z tańcami araz rśżaam i niespo- 4 

czitnkam i. Muzyka k tis ju rzy. ,
Z a p ro sze n ia  wraz z b ileta m i wstępu m o żn a  n a- , 
b y w a ć  c o d z ie n n e  przy burku o rg a n iz a c y i 

Dunaiewskiego 5, 11 p,
- v  'NT V'"WP"'f "
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Wiadomości polityczne
OSUNIECIE Z P A R T Y I

Na walnym zjeździe NPR (narodowej partyi 
robotniczej) z Pomorza, który się odbył w nie­
dzielę w  Grudziądzu, uchwalono wykluczyć 
z powyższej partyi postów dra Brejsfctego i Pia­
secką za zajmowanie stanowiska, niezgodnego 
Z politykę, NPR.

Z sali jsądowej
Kraków, 13 stycznia.

D z ab ó jstw o
* Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra­

kowie rozpoczęła się pierwsza kadencya sędziów 
przysięgłych, wyznaczona na bieżący rek. Przed 
tymże trybunałem stanął 44-letni Paweł Nowo- 
ryta, leśnik, oskarżony o to, że dnia 16 czerwca 
1919 roku w Frzegini Duchownej oddał z kara* 
binu strzał do Wojciecha Celeja w ten sposób, 
że Celej poniósł śmierć.

Według aktu oskarżenia obwiniony strażnik 
łasowy na obszarze dworskim w  Kamieniu, u* 
dał się 10 czerwca 1919 około godz. 2 nad ra­
nem ua łąki ceiem pilnowania ich. Około godz. 
5 nad ranem wracał obwiniony lasem ku do­
mowi. W  niewielkiej odległości od domu usły­
szał odgłos ścinania drzewa, a zbliżywszy się 
do miejsca, skąd odgłos dochodził, dostrzegł 
Wojciecna Celeja oraz Wincentego i Władysła­
wa Krawaczów. Wówczas w myśl zeznań świad­
ków Krawaezów, obwiniony ze znacznej odle­
głości zawołał do nich: „Co robicie chłopcy?0 
Na to Celej zwrócił się ku obwinionemu i pod 
chodząc zawołał; „Co mówicie chrzestny ojcze?' 
Wymawiając te sjowa, szli obaj ku sobie, przy- 
czem Celej trzymał w ręku Piłę, zaś obwiniony 
strzelbę gotową do strzału. Gdy obwiniony zbli­
żył się na 20 kroków, oddał do Celeja strzał, 
wskutek czego Celej padł n ieżywy na ziemię. 
Na widok upadającego Celeja obwiniony począł

uciekać w  kierunku swojego domu, gdzie go nie­
bawem aresztowano.

-W śledztwie obwiniony przyznał się do czynu, 
tłómacząc jednak, że dopiero wówczas pociągnął 
za cyngiel, gdy Celej podbiegł do niego na 4 
kroki i usiłował podbić siekierą strzelbę do góry. 
Również i na rozprawie Noworyta przyznaj się 
do winy, podając na swą obronę, że działał 
w obronie koniecznej, gdyż Ceiej godził na jego 
życie.

Zeznania obwinionego potwierdza także ko­
mendant policyi państwowej Grabowski, który 
wezwany jako świadek zeznał, że złodzieje leśni 
wozami wywoziii drzewo z lasu, przyczem od­
grażali się, że Noworytę zabiją.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uwol­
nił Noworytę od winy i kary.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenia Komisy; kobiecej Rady robotniczej

PPS odbędzie się we czwartek 13 stycznia o godz. 
7 Dunajewskiego 5, 111 p.

Posiedzenia Żarzędu centralnego dozorców dom., 
rob. dzien. i służby dom. odbędzie się we czwar­
tek 3 stycznia o 6 wieczór, przy ul. Dunajewskie­
go 5, lit p. Sprawy bardzo ważne. Uprasza się 
wszystkich członków o bezwarunkowe przybycie.

Bielecki i., Tatara Fr.

Składki
Na plebiscyt górnośląski: Pracownicy tramwa­

jowi i urzędnicy złożyli 16,542.

R E P E R T U A R

Teatr „B agate la "
Czwartek: „Dwójka hultajska".
Piątek: „Dwójka hultajska4.
Sobota: „Dwójka hultajska".
Niedziela pop.: „Powódź4, wieczorem: „Dwójka 

huitajska*.

Teatr Im. Jul. Słowackiego
Czwartek: ,,Orlątko".
Piątek; „Orlątko*4.
Sobota: „Teatr cudowności-, „siuga awceh pa­

nów4.
Niedziela pop.: „Betleem polskie*, wieczór: „Teatr 

cudowności‘V „Sługa dwóch panów4. 
Poniedziałek: „Teatr cudowności4, „Sługa dwóch 

panów4.
Wtorek: „Teatr cudowności4, „Sługa dwóch pa­

nów4.

Tsatr jjswszeslmj
Czwartek: „Intryga i  miłość**.
Piątek: „Przewodnik tatrzański 
Sobota: „Intryga i miłość".
Niedaiela popołudmau: „Chata za •wsią” ; 

wieczorem: „Księżniczka czardasza".
Operetka w Nowościach 

Ca wart ek: „Dziewczę z Holandyi",
Piątek: „Dziewczę z Holandyi".
Sobota: „Dziewczę z Holandyi".
Niedziela popoł.: „Dziewczę z Holandyi"; — 

wieczór: „Dziewczę z Holandyi*".
W yk ła d y  w Dom u artystów  (płac św. Ducha) 
w  zarządzie k rakow sk iego  Zw iązku  litera tów  

Początek o godz. 8 wiecz. . 
Czwartek: J. Flach: „Gwiazdy teatralne" , cz.

V II: Juliusz Osterwa.
Piątek: J. Fłąch: „Jaką powinna być dzisiejsza 

kobieta?" 9
Sobota: L. Skoczylas: „Udział kobiet w dzieje 

wem posłannictwie Polski", cz. II.
Niedziela: J. Flach: „Taniec w teatrze,, a na sali 

halowej".
Kcllegium wykładów naukowych (Rynek alównr 

Lmła A - B  h. 39)
Sobota: prof. Dr. Józ. Reiss: Twórczość Schu­

berta (z ilustr. muz.)
Odczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 

Baranieckiego :
Sobota, 15 bm.: Dr Miaryaa Morelowski: W pły­

wy naszej kultury i sztuki na Rosyę w  ubie­
głych wiekach, cz. II.

— O0 O -

m a  „ H A R L A N D

M .

1000-ierdowe i 15C-metrowo

t y l k o  h u r t o w n i e
na składzie

K r ó l  i S. R o d a k o w s k i ,  K r a k ó w ,  u ! ,  J a g ie l lo ń s k a  9 .
mmmm

LegLym acy ; policyjną
nr. 724 ż  portfelem zgubiono 
na nazwisko Wojciech Zaeha- 
czew ski, Podgórze, V. Korni- 

saryat.

Z g u b io n o
kartę odroczenia na nazwisko 
Bulka Michał, Kraków , Kru­

pnicza 16.

P O L E C A  N A . B K S P O R Y 1

3 0  garniturów klubowych
skóra pierwszej jakości, robota wlósienna, 
natychmiast k o r z y s t n i e  do sprzedania.

3ARASCH & MiCHELSON, Wiedeń lf Woilzeile 15.D arm o '
otrzym a każdy za 3 połamane 
płyty 1 całą w edług w yporu

Zapalniczki, kamyki do 
tychże, baferya oraz to­

wary galanteryjne
poleca w  w ielkim  wyborze 

hurtownie i częściowo

Łsogold liutlfer, Kraków, Erodzka 13.

P o t r z e b a  z a r a z
za dobrą plącą w edle um ow y 

kilku  zdolnych

c z e la d z i b la ch arsk ich
oraz uczniów. Zgłoszenia do 
W ytw órni przedmiotów bla­
szanych .S k a la ". Kraków , ul. 

Długa 38 (dawniej „Żar").

lajstsr bodowy kotłdw
poszulflwany do natychmiastowego wstąpienia 
dla nadzoru budowy cystern kolejowych. Zape­
wnione mieszkanie, aprowizacya, wzgl. wikt w kan­
tynie fabrycznej. Płaca wediug umowy. Zgłosze­
nia z opisem życia, odpisami świadectw pracy, 
świadectwem lękarskiem i z  podaniem wysokości 

żądanej płacy do
Fabryki y/agonów L. ZIELENIEWSKI T. A. 

w Sanoku  (M a ło p o ls k a ).

Emeryci kolejow i
z dobremi poleceniami, tylko 
rąiejscowi za kaucyą znajdą 
stale zajęcie. Zgłoszenia do 
biura „Nafta4, Rynek gł. 23, 

I. p., między 3— 4.

Tanie ofelady
O biad z  3 dań 34 mp.

w rctaraji ul t a i  itirumowrtą naprawą
m a s z y n  d o  p is a n ia
uskutecznia najstarsza w  Ma- 
lópoisce pracownia m echani­

czna

8 # , JL HHMl 3.
Sirińmzm

Młodszego inteligentnego j
w oźn ego

poszukuje pierwszorzędna f ir -! 
ma. Zgłoszenia pod „Pracowi­
ty'' dc biura „Ruch“, Kraków, 

Szczepańska 9.

F a b t y k a  g ip s u  w  C z e r k a s a c h  
Z a r z ą d :  L w ó w ,  u i. 3 - g o  M a ja  L . 12

dostarcza

g i p s  p S e r o s z e l  J a k o ś c i .

Z to o i©  rumuńskie
ju ż  na p o w i e m  tarytoryum

dostarcza natychmiast wagonowo:

Polskie Towarzystwo Handlowe „ P i o n 44
we Lwowie, uf. Lelewela 3, rog ui. Akademickie!, 

Ekspozytura w Sriiatynie.
Adres telegraficzny: Plon, Lwów,

T U T K I  I B IB U Ł K I  C Y G A R E T G W E

99N I L ”
najprzedniejszej jakości, wszędzie do nabycia.

Również zamówienia n8

K A R T Y  O© GRY przyjmuje 
D. imeig i Ha. Kraków, Krakowska o. fe!. Wi
ftaprazsntasya Ta w. Akc. tsia fabrykacyi kart do gty, wyro­
bów papierowych i przemysłu iitograticznego wa Lwowie.

O
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